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Rząd MacDonalda 


Ogłoszona w sobotę lista członków rządu 
partii pracy zawiera szereg nazwisk, które 
wywołały niespodziankę. Wiadomem było 
tylko, że Snowden zostanie ministrem skarbu, 
Thomas zaś jako minister bez teki ( lord — 
strażnik pieczęci) zajmie się walką z bezrobo- 
ciem, pozatem MacDonald do ostatniej chwili 
trzymał w tajemnicy swe zamiary co do Mm- 
nych osób. 

Pierwszą wielką niespodzianką była noml- 
nacja Sidneya Webba, naczelnego teoretyka 
partii i znakomitego pisarza, ministrem dla do- 
miniów i kolonji. Webb z powodu podeszłego 
wieku nie przyjął kandydatury na posła. Obec- 
nie zostanie zamianowany lordem i zasiądzie 
w Izbie wyższej. 

Prezydentem tajnej Rady i rzecznikiem rzą- 
du w Izbie lordów (premier jako członek Izby 
gmin nie może przemawiać w drugiej Izbie) 
został lord Parmoor. Jest to stary liberał, zna- 
my pacyfista, były delegat da Ligi narodów. 
który z powodu swej opozycji wobec polityki 
Chamberlaina przeszedł do partji pracy. 

Lordem kanclerzem, stóry zarazem jest pre- 
zydentem Izby lordów, został Sakley, naiwyż- 
szy sędzia sądu apelacyjnego w Londynie. 

Element robotniczy w rządzie reprezentują 
obok Hendersona i Thomasa jeszcze Clynes, | 
Shaw, Alexander i Morrison. Clynes, minister | 
spraw wewrętrzn., jest przewodniczącym po- 
tężnej organizacji robotników fabryk maszyn. 
Shaw, minister wojny, jest międzynaradowym 
sekretarzem robotników włókienniczych | był 
dawniej sekretarzem Międzynarodówki amster“ 
damskiej. Alexander, pierwszy lord admiralicji 
(minister marynarki), jest znanym przywódcą 
ruchu spółdzielczego. Morrisom, obecny prze- 
wodniczący partji pracy, został ministrem ko- 
mumikacji, co ma wielkie znaczenie ze wzgłę- 
du na dążność partji pracy do upaństwowienia | 
prywatnych obecnie kolei. 

W gabinecie zasiadają dwaj wyżsi oficero- 
wie: Wedgewood Benn jako minister dla In- 
dyj | generał Thomson jako minister sił po- 
wietrznych. Spodziewano się, że ministrem dla 
Indy] zostanie lord Oliver, ale spotkał wszyst- 
kich zawód. Stanowisko to jest obeenie bardzo 
ważne, gdyż wobec znanych niepokojów w In- 
djach partja pracy z pewnością zabierze się do 
rozwiązania tej kwestii. 

Ministerstwo pracy otrzymała tow. Bon- 
field, która w pierwszym gabinecie Mac- 
Donalda była podsekretarzem stanu w tem mi- 
misterstwie. Nominacja ta jest prawdziwym 
czynem rewolucyjnym, gdyż jest to pierwszy 
w Angli wypadek mianowania kobiety rzeczy- 
wistym ministrem. 

Ministrem zdrowia został Artur Greenwood, 
znakomity uczony. Szef wydziału dla badań 
naukowych przy partii pracy. Są to w rządzie 
robotniczym prawdziw! arystokraci: lord 
Trevelyan jako minister oświaty 4 sir Mosley 
jako kanclerz księstwa Lancashire, minister 
bez teki. Takich historycznych ministerstw jest 
w Anglji kilka: minister dla Walji, minister dla 
Szkocji itd. Specjalnie Mosley będzie miał za 
zadanie pracować w gabinecie nad sprawami 
wyrikającemi ze stosunku do Ligi narodów. 


W gabinecie hrż — wedle terminołozi pism 
londyńskich — utworzyła się „gruba trójka”: 
Thomas, Lansbury i Mosley, której zadaniem 
bedzie walka z najdoniaśłejszem obecnie za- 
gadnieniem wewnętrznem: z bezrobociem. Ta 
sprawa odgrywała w programie wyborczym 
partji pracy a także liberałów wielką rolę I dla- 
tego rząd poświęci łe] specjalną uwagę- 

Nominacja Hendersona ministrem spraw za- 
granicznych wywołała niezadowolenie prasy 
konserwatywnej, która wolała, aby MacDonald 
sam objął tę tekę. Pocieszają się tem, że Mac- 
Donald jako szef rządu będzie się zajmował 
też polityką zagraniczną i nie pozwołi Hender- 
sonowi na zbyt ryzykowne eksperymenty. 

a © a 


MACDONALD O SWYCH PLANACH 


Londyn, 10. 6. (PAT). Radjo angielskie rozpow- 
szechniło niespodziewanie odezwę MacDonalda, w 
której stwierdza on co następuje: Musimy przy- 
Stąpić, nie tracąc czasu, do pełnienia włożonych 
na nas obowiązków. Musimy pracować nad spra- 
wą pokoju w przemyśle | w stosunkach zagranicz. 
nych. Wątpię, czy wyslłki nasze dadzą rezultaty 
przed uplywem roku. Należy jednak dążyć do te- 
go, aby wszystko co ma być zrobione, zostało zro- 
biome jak najprędzej W zakończenia MacDonald 
oświadcza, że aczkolwiek właściwe kierowaic- 
two spraw zagranicznych zostało powierzone 
Hendersonowi, ze względu na wiełkie znaczenie 
sprawy rozbrojenia, której dobro wymaga prze- 
prowadzenia przyjaznej dyskusji i osiągnięcia po- 
rozumienia, pomiędzy poszczególnemi państwami, 
będzie się staral w czasie następaej sesji Ligi na- 
rodów osobiście odwiedzić Genewę. 


Cisza 


(Korespondencja wlasna „Naprzodu*) 
Warszawa, 9 czerwca. 

W polityce wewnętrznej panuje kompletna ci- 
Sza. Czy jest to cisza przed burzą, czy cisza 
przymusowa, z powodu braku tematu do robie- 
nia ruchu, na to różnie się zapatrują. Dla bywał- 
ców sejmowych obecna sytuacja jest powodem 
do wielkiej radości: zapowiadali oni jeszcze w ma- 
ju, że rząd nie ma żadnega programu, że nie bę- 
dzie nic forsował ani w prawo ani w lewo i — 
jak dotychczas się okazuje — mieli rację. 

Nie zmienia w te] raci! nie, że od czasu do cza- 
su zieżdża się klub BB, że rząd — pośrednio, za- 
pomocą usłużnych duchów — głosi potrzebę .„pa- 
koju bożego” na lato, na czas wystawy poznań- 
skiej. Zjazdy BB, mimo „groźnych“ przemówień 


į i jeszcze zroźniejszych uchwał, które się zreszią 


utrzymuje w tajemnicy, już przestały robić wra- 
żenie. Ludzie przyzwyczaili się, że po groźbie nie 
następuje czyn — taksamo zresztą, jak Już prze- 
stały emocjionować opinie wystąpienia marszałka 
Piłsudskiego. Opinia przekonala się, że był Nie- 
śwież, potem Dzików, potem wybory, niedawno 
„Dno oka” i wreszcie „zeznania* dla Trybunału 
Stanu, a nikomu z przeciwników — w zbiorowem 
znaczeniu — ani włos nie spadł z głowy, zaś 
sprawcy tych zjazdów i hałasów stoją na temsa- 
mem miejscu, na jakiem stali w lecie 1927, gdy 
szykowali się do rozbicia w wyborach wszystkich 
i wszystkiego. 

Słyszałem nawet od starego działacza knloaro- 
wego, że i to mu się wydaje wątpliwie, czy BB 
stoi na temsamem miejscu tj. w tejsame| sile, co 
przy Swych narodzinach i w pierwszych miesią- 
cach po przyjściu na świat. Że tam wewnątrz cią- 
gle siè kłębi i przewraca, widzą wszyscy: ostatnio 
jednak zaczyna się tam poważny ruch i to ze sto- 

. 


ay, po której się tego najnmlej spodziewana: ze 
strony konserwatystów, Ci, powiadają, mają sta 
4 jeden powodów do niezadowolenia. W jakim celu 
poszli do sanacji? Chyba mie dła samego — w ich 
polęctu — wątpliwego honoru służenia pod roz- 
kazami ludzi, którzy w ich pojęciu nie są ani „u- 
rodzeni“ ani zdolni ua przywódców. Co innego 
konserwatysta — ziemianin; ten jnż od urodzenia 
ma kwalifikacje do wszystkiego — obacz p. Mey- 
Szłowicz jako minister sprawiedliwości — a tu 
nawet marnyrn starostą zostać nie można, bo te 
stanowiska zarezerwowane są dla oficerów 
czasem tyľko dla sekretarza BB. 

Konserwatyści mają jednak i ime, ważniejsze 
powody do niezadowolenia. Przedewszystkiem 
materialne. To przecież nmiesłychana rzecz, aby 
rząd, w którym zasiada „ich“ minister rolnictwa 
przez tyle miesiecy utrzymywał zakaz wywozu 
zboża i w dodalku robił im „brudną konkurencję” 
przez tworzenie rezerw zbożowych! Jakże zie- 
mianin — w pierwszym rzędzie wielkopolsko-po- 
morski — może żyć, nie sprzedawszy zboża Niem- 
com i to wiedy, gdy ci najwięcej go potrzebują 
i adpowiednio też płacą! Mala dla nich pociecha, 
że rząd wreszcie zakaz wywozu zniósł — teraz, 
gdy ceny się nie kalkutują, gdy zagranica może 
mieć tańsze niż polskie zboże. 

Nic to, że rząd pcha w rolników wielkie sumy 
bezpośrednia: przez Bank rolny i pośrednio: przez 
manipulacje podatkowe. To im się przecież słusznie 
należy; do tego zawsze — szczególnie w b. Ga- 
licji — byli przyzwyczajeni. Zresztą pp. ziemianie 
nie są znowu — jak utrzymują — takimi ma- 
terjalistami, aby pieniądze mogły im zastąpić brak 
udziału we władzy a właściwie zupełne jch w 
tem rozkosznem dziele pominięcie. 

Wszystko to w sumie wywołuje w naszym 
światku sejmowo-dziennikarskim wrażenie, że w 
łanie BB tli bomba, która może pewnego dnia wy- 
buchnąć i przerwać panującą w polityce ciszę. 
A będzie to bomba niezwykłego pochodzenia: nie, 
jak to bomby mają zwyczaj, lewicowa, ale pra- 
wicowa — ze środowiska, w którem bombami 
się brzydzą. Czego jednak nie robi się dla miłego 
grosza! Pochodzenie obojętne... 

O ile tedy rząd nic nie robi a klub jego zajęty 
jest rozterkami wewnętrznemi, o tyle z drugiej stro 
ny dużo się mówi a jeszcze więcej każe się w 
swych dziennikach pisać. Ostatnia nowina: rząd 
energicznie zabrał się do oszczędności, chce on 
wydać tylko 85% uchwalonega budżetu, chce o- 
szczędzić 200 milionów. Co ta znów za szopka! 
W r. 1927 mieliśmy tyle pieniędzy, że „musiało“ 
się wydać 560 miljonów poza budżetem. W r. 1928 
tyle już nie było, ale zawsze się znalazło 280 mi- 
ljonów na miedozwolone i nieznane cele. Miałże- 
by r. 1929 tak kiepsko się zapowiadać, że musi 
się na gwałt dusić budźet, mimo że swego czasu 
w dyskusii sejmowej przedstawiciele rządu przys 
sięgali, że nie mogą opuścić ze swych żądań ant 
grosza? Przypuśćmy, że rząd wytrwa w swym 
chwalebnym zamiarze i naprawdę będzie prowa- 
dził oszczędną gospodarkę. Co na to powiedzą je- 
go liczni klienci? Czy takie zamknięcie tak hojnej 
dotychczas kiesy nie zammąci panującej ciszy od- 
dźwiękami i rozdźwiękami — kłótni w rodzinie? 


Komitet finansowy 
przy prezesie Rady ministrów 


Warszawa, 10 czerwca (telef. wf. „Naprzodu*). 
W sobote odbyła się pierwsze posiedzenie komi- 
tetu finansowego przy prezesie Rady ministrów. 
W posiedzeniu oprócz premiera dr. Świłałskiego 
wzięli udział ministrowie: Matuszewski, Kwiatkow- 
ski i Kihn, prezesi banków państwowych i PKO, 
oraz były minister skarbu p. Czechowicz, Sekreta- 
1zował p. Jastrzębski sekretarz komitetu ckono- 
micznego ministrów. Na posiedzeniu omawiano szt- 
teg zagadnień z zakresu finansów państwowych. 
ZZOZ 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK? 
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Armia postępu 


Na marginesie IV kongresu Związków zawodowych 


Znaczenie klasowego ruchu zawodowego wy- 
biega daleko poza dziedzinę spraw Ściśle zawo- 
dowo-organizacyjnych, wkraczając w dziedzinę 
polltyki socjalistycznej. Kiasowe Związki zawodo- 
we przestrzegając ściśle zasady beznartyjności 
toczą swoją walkę ramię w ramię z partjami s0- 
cłalistycznemi. W walce tej mynsialy związki za- 
wodowe niejednokrotnie wysunąć | uznać za swo- 
je postulaty polityczne sformulowane przez partje 
socjalistyczne, działające na terenie państwa pol- 
skiego, z Polską Partją Socjalistyczną na czele. 

Braterstwo broni klasowego ruchu zawodowe- 
go i PPS znalazło w minionem dziesięcloleciu naj- 
doskonalszy wyraz podczas strajków generalnych, 
proklamowanych wspólnie przez Centralny Ko- 
mitet Wykonawczy Partii i przez Centralną Ko- 
misję Związków Zawodowych. Podczas tych ma- 
sowych walk strajkowych proletariatu Polski ha- 
sla ekonomiczne zazębily się nierozerwalnie z ha- 
slami politycznemi: WALKA O PRACĘ I CHLEB 
UTOŻSAMIŁA SIĘ Z WALKA O PRAWA. 

Ta taktyka, taktyka samodzielności i łączności 
wzajemnej, niezateżności przy równoczesnej 
współpracy dala w ubiegiem dziesięcioleciu jak- 
najlepsze rezultaty. Związki zawodowe strzegąc 
swego samorządu, swej autonomii, wyrobiły w 
sobie poczucie odpowiedzlalności, nauczyły się li- 
czyć w pierwszym rzędzie na własna siły orga- 
nizacyjne i na własne Środki materialne. Współ- 
pracując stale z partjami socjalistycznemi nauczy- 
ły się cenić wysoko braterstwo broni z polityczną 
organizacją proletarjatu, pogłębiły swoje poczucia 
klasowe i rozbudziły w szeregach swych człon- 
ków WIARĘ W SOCJALIZM. 

Tej wychowawczej strony działalności związ- 
ków zawodowych lekceważyć nie wolno. Nie bę- 
dac organizacjami ośwlatowemi i z natury rzeczy 
powolane w pierwszym rzędzie do obrony inte- 
resów ekonomicznych klasy robotniczej dają 
związki zawodowe oświacie socjalistycznej bar- 
dzo dużo. Dają je] przedewszystkiem rozległy I 
z każdym rokiem bardziej sprężysty aparat orga- 
nizacyjny. Zdejmują z bark naszych instytucyj o- 
światowych, w pierwszym rzędzie z hark TUR 
troskę o material ludzki, stanowiąc niewyczerpa- 
ny rezerwoar słuchaczów. 

Drugą potężną dźwignią oświaty jest PRASA 
ZAWODOWA. Warto przytoczyć tutaj dwie cy- 
try. W chwili obecnej wychodzi w Polsce ogółem 
40 pam zawodowych w języku polskim. niemiec. 
kim | żydowskim, o łącznym nakładzie rocznym 
6 miljonów egzemplarzy! Tych SZEŚĆ MILJO- 
NÓW egzemplarzy pism zawodowych docłera do 
najodleglejszych zakątków kraju, gdzie tylko ist- 
nieje najdrobniejsze bodaj skupienie robotnicze. 
Obok treści specjalnej, Ściśle zawodowej, w każ- 
dem piśmie zawodowem omawiane są w przystęp- 
nej formie hleżące zagadnienia polityczne oświe- 
tłone z socjalistycznego pumktu widzenia. W ten 
sposób prasa zawodowa, te liczne małe, kilku- 
stronicowe gazetki, których nie znajdziemy za wi- 
tryną żadnej agencji dzienników, stanowią bardzo 
skuteczny środek uświadomienia społecznego pro- 
letariatu. 

Rozwój związków zawodowych Idzie systema- 
tycznie w kierunku tworzenia dużych, centralnych 
związków działających na terenie całego państwa 
iyskupiających w swych szeregach wszystkich ro- 
Botników danego przemysłu. W ten sposób, drogą 
naturalnego rozwoju, bez jakichkolwiek sztucz- 
nych środków, znaleźli się obok siebie w większo- 
ści naszych związków centralnych robotnicy róż- 
nych narodowości: POLACY, NIEMCY, ŻYDZI, 
UKRAIŃCY itd. Od pierwszej chwili myślą prze- 
wodnią komisji centralnej było wytworzenie zgad- 
nego współżycia roboiników różnoplemiennych 
we wspólnej organizacji, toczące! walkę ze wspól- 
nym wrogiem jednakowo groźnym dla pzoletarja- 
tu polskiego, żydowskiego, niemiecklego, ukrajń- 
skiego czy bialoruskiego. 

Współżycie to i braterstwo broni trwa tałtycz- 
nie od początku istnienia komisji centralnej. Na 
kilka jednak dni przed kongresem nastąpił w tel 
dziedzinie fakt ogromnego znaczenia i to przede- 
wszystkiem znaczenia politycznego. Do komisji 
centralnej przysląpiły ukraińskie organizacje za- 
wodowe, dając tem dowód swego poczucia kla- 
sowego i swej międzynarodowej solidarności. 
Fakt oddawna istniejącego braterstwa robotników 
POLSKICH i UKRAIŃSKICH znalazł oficjalną a- 
probatę kierowniczych ciał związkowych. Hasto 
nasze: „PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRA- 
JÓW ŁĄCZCIE SIĘ“, znalazło jeszcze raz zasto- 
sowanie w życiu! 


Także | ten krok uczyniony przez komisję cen- 
tralną Związków zawodowych — jak to już pod- 
kreśliliśmy — ma ogromne znaczenie polkyczne. 

o BR 


W świetle powyższych rozważań czy | 


przesadą jeżeli robotników zorganizowanych w 
klasowych Związkach zawodowych nazwiemy 
armia postępu? 

Pracując w ramach swe| organizacj! nad ekono- 
micznem podniesieniem prołetarjatu, uczą Związki 
zawodowe swych czlonków solidarności ogólno- 
klasowej. podnoszą godność osobistą robotników, 
wyrywają ich z apatji | zobojętnieria, nczą myśleć 
i rozumieć. | dlatego SA prawdziwą ARMJĄ PO- 
STĘPU. 


W przededniu ugody kościelno-rządowej 
w Meksyku 


Jak wiadomo, już od dłuższego czasu toczyły 
się przedwstępne „rokowania pokojowe” pomiędzy 
wyższem duchowieństwem meksykańskiem, które 
się przekonało, że bunt klerykatny nie zdoła obafić 
rządów, nie będących podnóżidem kleru — a obec- 
nym prezydemtem Meksyku, Portesem Gilem, któ- 
Ty dła dania wytchnienia szarpanema wojną do- 
mową krajowi, zgodzi się na pośrednictwo Dwigh- 
ta Morowa, ambasadora Stanów Zjednoczonych. 

Z ramienia nietylko kieru meksykańskiego, lecz 
z upełnomocnienia Watykanu w owych rokowa- 
niach ugodowych bierze udział arcybiskup Ruiz, 
który przebywał na emigracji w Waszyngtonie. — 
Oczywiście, rząd Stanów Zjednoczonych zastrze- 
gal sie, że nie wtrąca się 'wcale do wewnętrznych 


spraw meksykańskich i że jego ambasador działa 
"wyłącznie, jako osoba prywatna, ożywiona jedy- 
nie najlepszemi chęciami. Mianowicie, aby koniki 
wiodący da zamieszek w kraju sąsiednim, którego 
stosunki zna i, z którym sympatyzuje, ukończył 
się jak najrychlej... 

Otóż przy tego rodzaju rokowaniach, odbywada- 
cych się — przy szczęku oręża — momentem, przy 
Śpieszającym dobicie targu, są coraz gorsze kon- 
iunktury jednej ze stron. 

Charakterystyczne tuż byty depesze, która po- 
dawała prasa zagraniczna z Meksyku: 

„Rząd meksykański ogłasza, że wojska rzą- 
dowe generala Saturmina Sediho kompletnie 
rozbiły oddziały „crisieros" (rokoszan ktery- 
katnych — Red. „Naprz”) w stanie Jalisco 
(główna ostoja kierykałów — Red. „Naprz“), 
zadawszy im ciężkie straty i wziąwszy dużo 
żeńców*. 

Albo telegram, otrzymany przez „Times“ z No- 
wego Jorku: 

„Biskup z Cuernavaca, Francisco Uranga y 
Saenz, który dotad przebywał w Stanach Zje- 
dnoczonych, przekroczył granicę w Loredo. 
Zawiadomi on rząd meksykański, że powraca 
do swojej diecezji”, 

Ten biskup był jakby pierwszym gołąbkiem, po- 
wracającym z gałązką oliwną w dziobku — na 
znak, że zbliża się chwila uspokojenia... 

Te wszystkie proznostyki — powtarzamy — po- 
zwatały wróżyć, że ugoda rychło dojdzie do skui- 
ku. Tembardziej, że odezwał się i organ papieski 
„Osservatore Romano". podkreślając, że prezydent 
Partes Gil zapewnia, iż ani on, ani jego rząd nie 
mają zamiaru prześladowania Kościola, a arcybi- 
skup Ruiz ze swojej strony twierdzi, że Kościół 
katolicki w Meksyku „nie żąda przywiiejów, chce 
tylko tyle swobody, ile jest konieczne dla dobra 
Tudu...". Nadto podnosił organ papieski, że prezy- 
dent miał jakoby się wyrazić, iż wedlug jego zda- 
nia Kościół, jako Instytucją oie brał udzialu w po- 
wstaniu.. Słowem — zrozbrojenie na pusikcie wy- 
Tażeń, — Nawet niezwykłe ustępstwa formalne: 
zwłoki poległego w boju z wojskami rządowemi 
jednego z wodzów „oristeros" generala Goroztieta 
mają być przewiezione do stolicy po zabałsamo- 
waniu.. Zresztą, jak otwarcie przyznał już prezy- 
dent Portes Cl, od poniedziałku toczyć się mają 
bezpośrednie układy z pelnomocnikiem papieskim. 
Wracając jednak do zdania, które z satysiakcją 
przytoczył organ papieski, jest ono z drugiej stro- 
ny bardzo niekorzystne dla buntowników kierykał- 
nych: jeżeli działali oni bez żadnego upoważnienia, 
bez Żadnej zachęty kościelnej, to fakt taki czynił- 
by z nich wichrzyciełi na własną rękę, a nie „mę- 
czenników*, jak o każdym z nich — o ile z wyroku 
sądu wojennego został rozstrzelany — pisała pra- 
sa klerykalma. Afbo co gorsza jeszcze byłyby to 
bandy. wysługujące się obcemu kspitałowi.. 

Co bowiem w programie swoim miał Calles? — 
Uwolnionie Meksyku od majazdu kapiiałlstów pół- 
nocno-amerykańskich, którzy opanawywali wszy- 
stkie bogactwa kopalniane Meksyku: poza tem æ- 
nergiczne prowadzenie reformy rolnej — kosztem 
olbrzymich dóbr kościelnych, tworzących, jakby 


państwo w państwie. Ponieważ na tych dobrach 
r1ozsiadły się, lub żywiły się z nich i roje księży — 
rodem nie z Meksyku, lecz z Hiszpanii, którzy w 
dodatku sprawiań upływ pieniędzy meksykańskich 


za granicę, więc rząd Callesa postanowil księży- 
cudzoziemców usunąć. 

Oczywiście, chcąc kłer ugodzić w tak czułe miej- 
sce, musiał Calles zarazem starać się o ogranicze- 
nie jego wpływów na żywioły najciemniejsze, któ- 
re mógł kier wygrywać przeciwko planom rząda- 
wym. 

Koniec końców, jak wiadomo, skutkiem powsta- 
nia klerykalnego musialy odpaść zamiary wyeman- 
cypowania się z pod potężnego nacisku obcych ka- 
mitaiistów. Dopóki ich interesy były zgodne z inte- 
resami kieru i fanatyków meksykańskich, mogli ci 
kapitaliści (i zapewne to czynil:) pokryjomu patro- 
nować powstaniu klerykalnerm, ułatwiać dowóz 
broni i t. p. Obecnie i rekinom kapitalizmu ze Sta- 
nów Zjednoczonych ta gra przestała być na rękę: 
dla eksptoatowania bogactw meksykańskich potrze 
ba im pokoju... 

Poza tem, jak wiadomo, dlugotrwala ruchawka 
klerykalna rozzuchwałila była różnych awanturni- 
ków, marzących o zdobyciu władzy — tak, iż o- 
słatniemi czasy w chwil, gdy z wyczerpania do- 
gasać zaczęło powstanie kierykalne, znalażlo ono 
było sukars w zbuntowanych „generałach”, którzy 
chciell przy ogniu powszechnego rozpasania Swo- 
ią pieczeń upiec! 

. ro 

"Takiego stanu posiadania ziemskiego, jaki miał 
kler w Meksyku nie znano już nigdzie w Europie. 
Nie ostały się oczywiście majątki podobnej miary 
ww krajach protestanckich. — Ale i państwa kalo- 
lickie podbierały nieraz „miód“, zwłaszcza z -z4- 
konnego uła. W wiekach średnich np. olbrzymie 
posiadłości zakonu rycerskiego iemplarjnszów zo- 
staty skonfiskowane przez króla francuskiego Fili- 
pa Pięknego. Tylko że działo się to z aparatem 
wszelkich guseł średniowiecznych — oskarżało 
się takich wpatrzonych bogaczów, klórzy oczywi- 
ście nie wiedli skromnego życia apostolskiego 
(kiedy ta się trzymano przepisów Chrystusa o nie- 
posiadagiu srebra, złota, ami pieniędzy w trzo- 
sach) a różne herezje i bezeceństwa nie wyłącza- 
iąc zmowy z djabłem — poczem, jak to mialo 
miejsce z powyższym zakonem rycerskim pa wy- 
dobyciu torturami zeznań z braci zakonne), kilku- 
dziesięciu „pobożnie” spalono na zwyklym ognia, 
a wielkiego mistrza na powolnym. Takich metod 
używano w początkach XIV wieku, — A w dru- 
giej połowie XVHI wydatne wzmocnienie finan- 
sów uzyskano na kasacie jezuitów, których w o- 
wych czasach już oświeconych, nie pomawiano, 
rzecz prosta, o żadne czary ani herezje, lecz o jn- 
tryganctwo polityczne — i wysyłano statkami do 
ówczesnego państwa papieskiego. 

Z dziejów PolskNrównież wiemy, iż ruch refor- 
macyiny ogarnął był w XVI w. szerokie koła 
szlachty, patrzącej niechętnem okiem na bogactwa 
kleru i pieniężne wymagania Rzymu. 

„Kielkowała myśl o sekularyzacii dóbr duchow- 
nych. Sejmik środzki w r. 1534 uchwala instruk- 
cję swoim posłom. dyszącą nienawiścią przeciw 
duchowieństwu..* (Al. Brickner). Pobożna dzić 
Wielkopolska — tak się podówczas odzywała! 
Ale w Polsce ruch reformacyjny choć zabłysnął 
jako okres wielkiego ożywienia kułturałnego, ry- 
chło spłonań jak ogień słomiany. 

Twórcy ruchów reformatorskich mogli kor- 
strwować zóżne odzraniczające ich od katolicyzmu 
dogmaty — ich krytyka Rzymu znajdowała tem 
większy posluch, im bardziej panujący książęta 
l stery szlacheckie zapatrzone byly w olbrzymie 
maiątki i dochody kleru. Mamona gubila Kościół! 

W Meksyku nikt nie marzył o tworzeniu jakiejś 
nowej relizji — spór powstał stąd, iż chciano kres 
położyć bajecznym bogactwom, — w naszych po- 
Jęciach już anachronicznym, które tam utrzymały 
się dłużej, wbrew stosunkom suropejskim — przy 
kościele. Bliższych intormacyj a tem, jak przy- 
nuszczajnie brzmieć będzie ugoda z Kościołem w 
Meksyku brak dotąd zupełny. Cytowane przez nas 
zdania z „Osservatore Romano" są ozólnikami, 
świądczącemi tylko o pewnych skłonnościach pa- 
kojowych. 


„NA PRZ Ó D* — Nr. 130 Środa 12 czerwca'1929 


P. prof. Kaz. Bartel zrywa z obozem 
„Sanacji moralnej", chociaż pozostaje 
przyjacielem marszałka Piłsudskiego 


„Robotnik* donosi: Dowiadujemy się, że b. pre- 
zes Rady ministrów prof. Kazimierz Bartel istotnie 
postanowi] złożyć mandat poselski, który otrzymał 
z ramienia BB. P. Bartel. pozostając szczerym 
przyjacielem marsz. Piłsudskiego, wważa podobna 
niemoHiwe dla siebie solidaryzow anie się z mo- 
todam] Obozu t. zw. sanacyjnego, tembardziej, że 
w miesiącach ostatnich swego urzędowania był sy- 
stematycznie „podkopywany" przez kierownictwo 
parlamentarnego kłubu BB; wyrazem takiego sto- 
sunku okazał się — pomiędzy innymi — artykuł 
„Słowa* wileńskiego po ustąpieniu p. Bartla, arty- 
kn abraźliwy dla b. premiera. Kierownictwo kiubu 
nie reagowało na ten artykuł, chociaż redaktor 
naczelny „Slowa“ należy do tego klubu. 


. . _ 


Z kåt „sanacyjnych* szerzono ostatniemi czasy 
pozłoskę. jakoby słynny list marsz. Pilsudskiego o 
przyczynach opieczętowania biurka gen. Minkie- 
wicza. b. dowódcy KOP był skierowany przeciwko 
p. Bartlowi, który miał rzekomo zabrać ze sobą, 
wyjeżdżając zagranicę, różne dokumenty urzędo- 
we. Według naszych danych pogłoska ta jest 
oszozerstwem. Wszelkie dokumenty, znajdujące się 
w posiadaniu b. premiera w chwiłi jego dymisji, zo- 
stały skierowane do t zw. registratury kancelarfi 
prezydjum Rady ministrów, skąd następca p. Bar- 
tla może je z łatwoścą odebrać. Taki sposób po- 
stępowania w tei sprawie ze strony p. Bartla od- 
powiadał wszelkim przepisom © urzędowaniu mi- 
mistrów i wyższych funkcjonarjuszów państwo- 
wyci. 


Niemcy „zarobili“ blisko 100 miljardów 


Wobsc przyjętego przez konierencję rzeczo- | prowadzania uregułowanej gospodarki finansowej 


znawców reparacyinych planu Younga mają 
Niemcy płacić do r. 1987 okrągła 37 miliardów w 
rałach rocznych © różnej wysokości z po- 
cząńcu przeciętnie po 1988 miljonów rocznie. 
Sumy te mają podwójny cel: jedna część przezna- 
czona jest na spłatę długów Francil, Anglii, Włoch 
itd. Ameryce która to spłata rozłożona jest także 
do r. 1967, druga część — znacznie mniejsza — 


jardów marek mniej. Jak wiadomo, traktat wer- 
Salski nie ustali] sumy odszkodowania; powiedzia- 
no tam tylko ogólnikowo, że Niemcy mają wyna- 
grodzić wynikłe szkody z tego tytułu, że oni — lak 
sami podpisali — wojnę zawiniłi. Ue Niemcy mieli 
zapłacić, mówiono cyfrowo dopiero na konferen- 
Gi w Londynie względmie w Spaa w r. 1920. Wtedy 
wymieniano sume 132 miliardów. którą Keynes z 
miejsca nznal za fantazję. 


"Takżo plan Dawesa nie ustalił wysokości od- 
szkodowań, zadowalając się ustaleniem rat rocz- 
nych z zastrzeżeniem, że ogólna suma będzie pó- 
źniej wstalona. To właśnie stało się obecnie w Pa- 
ryża, w 5 lat po wejściu planu Dawesa w Życie. 
Niemcy tedy ciągle żyły w niepewności, kiedy sie 
skończy ich kontryłmcja i zawsze wolały. że dla 


muszą wiedzieć, ile są winnl. Ten cał obecnie osią- 
znęji. 
Czy Niemcy są w stanie płacić ustaloną obecnie 


jest obojętne, czy Niemcy mają płacić wedie pia- 
nu Dawesa 2500 czy wedle planu Younga okolo 
2000 miljonów, ponieważ już 1000 milionów prze- 
kracza ich zdolność. Na te zarzuty odpowiada pra- 
sa socjalistyczna następującem zestawieniem: 
przed wojną Niemcy wydawały na armię i flotę 
przeszło półtora miliarda masek, obecnie tylko oko- 
ło 700 milionów. Jeżek się uwzględni, że przedwo- 
jenna marka miała conaimniej dwa razy większą 
siłę kupna od obecnej, można przyjąć oszczędno- 
ści wojskowe na bliska miljard rocznie — to pójdzie 
na reparacje. Dalej wskazuje prasa socialistyczna 
na to, że Niemcy wydają obecnie na inwalidów, 
sieroty wojenne, pensje dla byłych oficerów itd. 
przeszło miljard rocznie. Ta suma z biegiem lat 
będzie się poważnie zmniejszała, gdyż inwalidzi 
i starzy oficerowie powymierają, sieroty dorosną. 
a więc oszczędności na tych wydatkach także pói- 
dą na reparacje. 

W rezultacie, cyirowo biorąc, Niemcy z konfe- 
rencji paryskiej wyszły obronną ręką. Grubo zy- 
skaly w porównaniu z tem. co pierwotnie chciano 
na nich nałożyć trudno, muszą ponosić 
konsekwencje tej polityki, którą przez tyle lał toje- 
rowali ze strony Wilhelma. 


Z życia robotniczego 


UCHWAŁY ROBOTNIKÓW CEGIELN 
I WAPIENNIKÓW KRAKOWSKICH 
W piatek 7 bm. odbylo się w Domu Tramwaja- 
rzy w Podgórzu masowe zgromadzenie robotni- 
ków cezielń i wapieaników krakowskich. |Sprawo- 
zdanie © rokowaniach z przedsiębiorcami cegłar- 
skimi złożyli tow. J. Sawicki | W. Wohnout, po- 
gzem w dyskusji wypowiedzieli się liczni robot- 
nicy cezielń i wapienników. Po referatach i dys- 
kusi zgromadzeni powzięli jednomyślnie następu- 
jaca uchwałę: 
Robotnicy ceglelń 1 wapienników krakowskich 


ciężko pracujących i ztodujących w pracy robot- 
ników. 

Zgromadzeni wyrażają pełne zanfanie dla dele- 
gatów i Związku Robotników Budowlanych, o 
świadczając, że ma każde wezwania Związku sta- 
ną do walki o swoje orewa da Życia. 

Wzywają pozostających jeszcze poza organtza- 
cja robotników, do wstąpienia w szeregi organi- 
zacyjne, by wspólnie walczyć o chleb dla siebie 
i swolch rodzin. 


DWA ZGROMADZENIA ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH 

W niedzielę 9 bm. odbyły się w okręgu kra- 
kowskim dwa masowe zgromadzenia robotników 
budowlanych, a to w Dęhicy i w Oświęcimiu. 

W Dębicy referował tow. Sawickl z Krakowa, 
który w obszernerh przemówieniu zobrazował sy- 
tnacjię w przemyśle budowlanym. oraz omówił 
sprawy zawodowe. W dyskusji zabieral głos cały 
szereg towarzyszów. którzy podnosili nieprze- 


strzeganie ustawodawstwa pracy, oraz niewypla- 
canie robotnikom w terminie zarobków w cegielni 
p. Raczyńskiego. Sprawy te skierowane zostaną 
przez Związek do Inspektoratu pracy. 

W Oświęcimiu reierował tow. Wohnout z Kra- 
kowa. Przewodniczył tow. Gustaw Kostuś, sekre- 
tarzował tow. Józef Domżał. W dyskusji prze- 
mawiali towarzysze: Jędrysik, Kwinta i Piwo- 
warczyk. 

Na obu zgromadzeniach przyjęto rezolucję o- 
pracowaną przez zarząd Związku, amawiającą 
katastrofalny zastój w przemyśle budowlanym. 


GÓRNICY ZAGŁĘBIA KRAKOWSKIEGO 
MAJĄ DOŚĆ DEMAGOGJI 


Niedawno jeszcze na zgromadzenia CZG jako 
na zgromadzenia szybowe przychodzili ze swemi 
krytykami działalności Związku i PPS różni nai- 
radykalniejsi, dziś przeciwnie, w modzie są naj- 
bardziej gospodarczy i państwowi, oraz patrio- 
tyczmi oponenci. Na wielu takich zgromadzeniach 
naiwnl robotnicy przyznawali rację tym działa- 
czom! Lecz skutków ich dzialalności nikt się nie 
doczekał. 

Na zgromadzeniach szybowych na kopalni „Ár- 
tur“ w Sierszy w dniu 24 maja br. Mitas Jan, były 
chadek, następnie wielki komunista, potem lewi- 
cowiec, enperowiec, dziś sanator, dobrawszy s0- 
bie Kopcia Pawla i wielkiego „dozorcę" Świnka, 
zamierzał rozbić zgromadzenie) Na zzgromadze- 


robotnikom znaczenie umowy zbiorowej | usta- 


wodawstwa socjalnego oraz poddał dokładnej kry | 


tyce działalność demazogów lewych i prawych. 
Na czele wyżej wymienionej stanął Cupiał Kon- 


słanty, delegat z laski przedsięblorstwa, sami ro- 
botnicy jednakże nie dopuścili go do głosu. 
¿Na kopalni „Szyb Sobieski” w Borach w dniu 
28 maja odbyły się również dwa zeromadzeria 
szybowe. Na zgromadzeniach tych wystąpił prze- 
ciw klasowcom i socialistom czumowiec Żak A- 
kizy, który po referacie tow. Papugi począł w 
znany sposób ujadać na klasowe związki i na 
„ìà Po zakończeniu jego przemówienia, kłó- 
rego robotnicy słuchać nie chcieli. wyjaśnił tow. 
Papuga, czem tenże jako czumowiśc jest i do czego 
dąży i w czyim interesie. Zgromadzeni robotnicy, 
wyśmiawszy czumowców, oświadczyji się za PPS 
i klasowemi związkami zawodowemi. P. S. 


Wiadomosci _ polityczne 


SPRAWA P. CZECHOWICZA PRZED TRYBU- 
NAŁEM STANU 

Oskarżyciele b. ministra skarbu, p. Czechowi- 
cza, posłowie Lieberman, Pieracki i Wyrzykowski, 
złożyłi na ręce prezesa Trybunału Stanu p. Su- 
pińskiego, odwołanie od decyzji sędziego śledcze- 
go Zaleskiego, w kżórem występują przeciwka od- 
mowie przesmchania w charakterze świadków mi- 
nistrów: Składkowskiezo, Kwiatkowskiego i h. mi- 
nistra pracy, dra Jurkiewicza. Ponadto występują 
oni w swem odwolanin przeciwko temu. iż sędzia 
Śledczy Zaleski nie przesłał oskarżyciełom aktów 
Śledztwa w związku z zamknięciem dochodzenia 
śledczego. 

Przew. Trybunału Stanu Supiński wyznaczył na 
Środę 12 b. m. o godz. tl posiedzenie porządkowe 
Trybunału stamu, na którem rozpatrzone będą skar- 
£i oskarżyciel, wniesione przeciwko decyzji sę- 
dziego śledczego Zaleskiego. W posiedzeniu tem 
wezmą udział prezes Supiński i sędziowie Stanisław. 
Thugutt i Aleksander Lednicki. O posiedzeniu tem 
dostali zawiadomienie oskarżyciele. 


SPRAWA OPRÓŻNIENIA NADRENII 

„Heraldo“ w Madrycie powtarza pozłoske, Krą- 
Żącą po kuluarach, według której w końcu lipca 
odbędzie się w Baden-Baden zjazd ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Niemiec i Anglii, na 
którym omawiana ma być sprawa ewakuacji Nad- 
renji. 

TROCKI CHCE POJECHAĆ DO ANGLJI 

Agencja Reutera donosi, że Trocki wysłał do 
MacDonalda depeszę z prośba o udzielenie mu wi- 
zy na przyjazd do Anglii Prośbę swą Trocki mo- 
fywuje niecierpiącem] zwłoki względami na stan 
jego zdrowia. 


DWIE DYKTATURY KUMAJĄ SIĘ 

Faszystowski rząd Mussoliniego wysyła do Ro- 
sit fłotylę powietrzną złożona z 35 samolotów pod 
dowództwem podsekretarza stanu Balbo. W Mo- 
Skwie są bardzo uradowani z tei wizyty, która — 
jak piszą gazeiy sowieckie — jest dalszym dowo- 
dem tradycyjnie dobrych stosunków między Ro- 
sią a Włochami. Pierwsze spotkanie eskadry wło- 
skie! z sowiecką nastąpi w Odessie, gdzie przygo- 
townie się szereg uroczystości. 


Konferencja lekarzy 
Kas chorych 


Jak już wspomnieliśmy, odbyła się w dniach 
8 i 9 bm. konferencja lekarzy Kas chorych, zwo- 
łana przez Okręgowy Związek Kas chorych w 
Krakowie. 

Właściwym tematem obrad byly „Stany pod- 
gorączkowe w związku z niezdolnością do pracy“. 

Poszczególni referenci omówili z różnych dzia- 
łów nauki lekarskiej odpowiednie jednostki cha- 
robowe. którym towarzyszą stany podzorączko- 
we, a kłóre przeważnie nie dają powodu do nie- 
zdolności. 

Poziom reieratów i dyskusji był bardzo wy- 
soki i z pewnością stał na równi z podobnemi 
pracami, pochodzącemi z urzędowych, autoryta- 
tywnych warsztatów. Wszystkie mowoczesne po- 
glady naukowe z tej dziedziny zostały uwzględ- 
nione. Konterencja powyższa, w której nie brakło 
uczestników z wszystkich dzielnic Polski, jest naj. 
wymawniejszym dowodem, że lekarze kasowi nie 
obniżają poziomu wiedzy, lecz że go raczej pod- 
noszą. 
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niach referował tow. Papuga. który przedstawił | 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Z Międzynarodowego Biura Pracy 


MIĘDZYNARODOWEGO USTAWO- 
DAWSTWA PRACY 


Międzynarodowe Ustawodawstwo Pracy zboza- 
cone zostało w ostatnich czasach o dwa akty raty- 
fikacyjne: Grecja ratyfikowala Międzynarodową 
Konwencję Pracy o stosowaniu spoczynku nie- 
dzielnego w przemyśle, ratyfikowaną datychczas 
przez 16 państw, a Estonia konwencję o umowie 
najmu marynarzy ratyfikowaną dotychczas przez 
4 państwa, 


XII MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRACY 


30 mąja otwarta została w Genewie XII Między- 
narodowa Konferencja Pracy przy współudziale 
delegatów 50 państw, podczas gdy w roku zeszłym 
ilość ta wynosiła tylko 46. Konferencia tegoroczna 
zajmować się będzie poraz pierwszy sprawą pracy 
przymusowej oraz sprawą czasu pracy pracowni- 
ków handlowych i biurowych, a nadto dwoma 
sprawami, nad któremi w pierwszem czytaniu ob- 
radowala już konferencja zeszłoroczna, t. i. spra- 
wą zapobiegania nieszczęśiwym wypadkom przy 
pracy oraz ochrony robotników zatrudnionych przy 
ładowaniu statków. Niezależnie od tego konferencja 
przeprowadzi doroczną dyskusję nad raportem Dy- 
rektora Biura oraz nad sprawozdaniem o bezrobo- 
ciu przyzgotowanem przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy. 


DZIAŁALNOŚĆ MIĘDZYNARODOWEJ ORGA- 
NIZACJI PRACY W MAJU I CZERWCU 


Miesiąc maj i czerwiec odznaczą się na terenie 
Międzynarodowej Organizacji Pracy szczególnie 
ożywioną działalnością: w końcu maja odbyło się 
45 posiedzenie Rady Administracyjnej Międzyna- 
rodowego Biura Pracy, a 30 maja rozpoczęte zo- 
stały obrady XH Międzynarodowej Konierencji 
Pracy. Niezależnie od tego zebrała się 22 ] 23 maja 
komisja dla pracy w kopalniach węgla, która bada 
warunki pracy górników w poszczególnych pań- 
stwach. 24 i 25 zebrała się Komisja „ciężarów spo- 
łecznych”, która bada na zasadzie materjałów ze- 
branych przez Międzynarodowe Biuro Pracy roz- 
miary obciążenia społecznego w różnych pań- 
stwach. Wreszcie zbiera się 24 czerwca po raz 
pierwszy Komisja utworzona w celu zbadania wa- 
runków pracy i plac pracowników przemysłu włó- 
kienniczego. Ta ostatnia komisja powołana została 
do życia na zasadzie decyzji Rady Administracyj- 
nej Międzynarodowego Biura Pracy powziętej w 
Warszawie w październiku r. z. 


RAPORT DYREKTORA THOMASA O DZIALAL- 
NOŚCI MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY 


Dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy, Al- 
bert Thomas, przedłożył jak w latach poprzednich 
Międzynarodowej Konferencji Pracy sprawozdanie 
o działalności Międzynarodowej Organizacji Pracy 
w roku 1928. Raport ten obejmuje dwa wielkie ta- 
my, z których jeden zawiera sprawozdanie o wy- 
konaniu poszczególnych konwencji przedłożone na 
zasadzie art. 408 Traktatu Wersalskiego przez pań- 
stwa należące do Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, a drugi omawia właściwą działalność Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pracy i Międzynarodo- 
wego Biura Pracy w okresie sprawozdawczym. 
Raport Dyrektora zakończony jest szeregiem kon- 
kluzji mających bardziej ogólny charakter. Odpo- 
wiadając na pewne krytyki formułowane podczas 
ostatniego zebrania Ligi Narodów podkreśla p. 
Thomas wzrastające powodzenie wydawnictw 
Międzynarodowego Biura Pracy. Wydawnictwa te 
przynoszą obecnie 170.000 franków dochodu i roz- 
chodzą się z każdym rokiem więcei. Ogromne re- 
zultaty osiągnięto w zakresie rozszerzenia między- 
narodowego ustawodawstwa pracy, gdyż rok ubie- 
gły przyniósł 79 ratyfikacji, podczas gdy w latach 
poprzednich cyfra ta wahała się od 30 do 40. Wa- 
żnem jest również że do ratyfikacji przystąpiły w 
roku ubiegłym państwa, które dotychczas nie wy- 
wiązywaly się pod tym względem ze swych zo 
bowiązań wobec Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. 

Wyniki osiągnięte w zeszłym roku nie oznaczają 
bynajmniej, że wszystko zostało uzyskane i że 
dalszy rozwój Międzynarodowej Organizacji Pra- 
cy jest calkowicie zapewniony. Liczne dziedziny, 
lak n. p. ratyiikacja konwencji o £-godzinnym dniu 
pracy wymaga jeszcze bardzo wielkich wysiłków. 

Międzynarodowe Bluro Pracy zwróci również 
szczególną uwagę na pracę pracowników umysło- 
wych, którzy częstokroć pracują w warunkach 
szczególnie nieprzyjaznych. 

Dyr. Thomas kończy swój raport, wyrażając na- 
dzieję, że wielkie organizacje zawodowe reprezen- 


ROZWÓJ 


tujące interesy różnych ugrupowań społecznych 
współpracować będą w dalszym ciągu z Międzyna- 
rodowem Biurem Pracy w celu ułatwienia mu cal- 
kowitego wypełnienia zadań, dla których zostało 
powołane do Życia, 


UWAGI 


Żydowska „prowokacja“ 
a włoski temperament 


Stołeczny organ kłerykalny „Polska“ wystąpił 
z artykułem wstępnym, poświęconym zajścioam 
Iwowskim. 

Dla niego nawet oświadczenie twowskiezgo Wy- 
działu bezpieczeństwa Urzędu wojewódzkiego, za- 
rzucające uczniom gimnazjum żydowskiego tylko 
wrzaski, piski, śpiewki frywolne (w obrębie mu- 
rów szkolnych podczas pauzy, czyli fakty, które są 
w szkole rzeczą codzlenną!). ale dowodzące rów- 
nocześnic że nie stw! obrzucania czemś 
procesji, jest materiałem potwierdzającym, że była 
to prowokacia! 

Ironicznie zapytuje „Połska” „pp. masonów" czy 
itemu oświadczeniu nie wierzą? Ależ zdaje się, że 
wszyscy „masoni“ zgóry stawiak przypuszczenie, 
że było tylko trafem o tak przykrych następstwach, 
iż procesja przechodziła kolo budynku szkolnego 
wtedy właśnie, gdy uczniowie żydowscy, — jak 
wszelcy uczniowie, za przymusową ciszę | bez- 
ruch w godzinie szkolnej brali rewanż gremiałnego 
krzyku i błeganiny! Natomiast nie było trafem, iż 
uczestnicy proces zachowali się biernie wobec 
„prowokacyj”, które zostały domiero później wmó- 
wione przez prasę kierykalną... 

Cala preiensja, jaką możnaby mleć do dziatwy 
szkolnej z ul. Zygmuntowskiej, — przy maximum 
wymagań wobec obcego dla niej obrzędu religij- 
nego — streszczać się mogła w tem, że nie opano- 
wała swoich temperameniów, ujrzawszy przez o- 
kna przechodzącą ulicą grocesję.. Ale tu jak na 
złość dla tak wymagających, „Głos Narodu“ ułegł 
pokusie opisywania, lak ludzle dorośli, uczestnicy 
procesji-'w Rzymie, tylowiekowej siedzibie papłe- 
ży — zachowują się na takiej uroczystości. 

Popairziny, ca pisze ten dziennik (wstrząśnięty 
i oburzony krzykami dzieci na pairzie) w numerze 
z datą niedzielną: 

„Najcłokawszem widowisklem zwłaszcza dla 
cudzoziemca, jest dziwne zachowanie się tlu- 
mu włoskiego podczas procesji. Wedlug na- 
szych pojęć „pólnocnych* oznaczałoby ta kom- 
pletny bałagan, podobny da ruchu jarmarcz- 
nego, tutaj jesi to zjawisko naturalne, wypły- 
walące z temperamentu włoskiego. Bezpcśred- 
nio za baldachimem panował nieęspisany 
wrzask, głośne rozmowy, Śmiechy, komenta- 
rze, okrzyki | niezbędne okłaski”, 

A dalcj; 

„Nie brak było również scen komicznych 
nadających się raczej do cyrku (sicl). Tu 1 ów- 
dzie jakiś jegomość, krocząc poważnie za bal- 
dachimem w kapeluszu na głowie | z cygarem 
w ustach, pokrzykiwał od czasu do czasu z 
zlębi poczciwego serca: „evviva Gesu“ — 
miech żyje lezus!". 

A po tych opisach jeszcze raz usprawiedliwia 
pobożnych uczestników procesyj, że nie niewiara, 
tylko ich żywiołowy temperament.powodnie takie 
wybryki. Coprawda, temperament może uczynić 
zgielkiiwy kiermasz z religijnego obrzędu, ale tyl- 
ko wielka poułałość, klórą u nas mazwanoby pro- 
fanacią. pozwala obok bałdachami iść z cygarem 
mw ustach i w kapeluszu na glowie.. 

Biskupi twowscy wydali odezwe, w której wśród 
komplementów dla młodzieży kterykalnej wzywa- 
ia lą do zaniecharia strałku. Gorliwsi z tej mlo- 
dzieży może po korespondenci „Głosu Narodu“ 
wybiarą się na studja do Rzynm, ażeby tam, w sto- 
licy katolicyzmu, wybijać z głowy tem- 
perament, gorszący cudzozieznców. 

—000— 


Dwie nieomylności 
NAMIESTNEK CHRYSTUSA, 4 MAŻ 
OPATRZNOŚCIOWY 

Faszystowski „Impero“, komentując list papieża 
do kardynała Gasparriego, taką daje papieżowi od- 
prawę: 

„Nie sądzimy, ażeby należało przywiązywać 
nadmierną waze do tego pisma pod adresem kar- 
dynala Gasparrego — zaczyna wyniośle — ale 
zależy nam na oświadczeniu, że żaden faszysta nie 
może tolerować, aby papież, stając nagk na terc- 


nie polemiki, rościł sobi 
nia „duce“. 

Przypomlnamy, że „duce“ nie może być przed- 
miotem dyskusji. Nigdy nie abrażaliśmy Kościoła 
i Kościól nie może obrażać faszyzmu. To jast do- 
gmat i podstawa naszej wielkości., Mussolini, niech 
nikt o tem nie zapomina, jest mężem onaźrznaścio- 
wym”. 

Trudne będzie zaiste doiście do ladu pomiędzy 
obozem kierykałnym i faszystowskim: jeden uwa- 
ża papłaża za nieomylnego w swoim zakresie | wy- 
wodzi ten boski przywiłej papieski z wiary, iż pa- 
pież jest namiestnikiem Chrystusa — drugi ię samą, 
a nawet szerzej pojętą cechę nieomylności, przeno- 
SI na „duce”, Co więcej, ma w zapasie i argument 
mistyczny: Mussolini jest wybrańcem Opatrzności 
i, jako taki, nie podlega niczyjej krytyce! A że obie 
te osobistości obecnie prowadzą spór, więc na te- 
tenie włoskim powstaje walka dwóch nieomyino- 


prawo — krytykowa- 


HUMOR I SATYRA 


PRZYGANIA KOCIOŁ GARNKOWIT... 
Tydzień temu z przechwaiką wolaliśmy: hura! 
OŁ barbarzyństwo Niemców, ot. polska kultura! 
Że dzicz iest zawsze dziczą, dziś to każdy powie. 
Czy niemiecka w Opolu, czy polska we Lwowie. 

NIEBYWAŁE 


Jeszcze z tych dzieci lwowskich będziem mieć 
pożytki, 
Skoro tak zuchowałe są tam nawet żydki; 
Smarkaczy kilkunastu, nieletni bohaterzy, 
Wyzwą tlum stutysięczny... 
— Kto może, niech wierzy... 
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
„Chroń, Boże, od Przyjaciól z wrogiem sam się 
sprawię”. 
— Był Szukalski „Jednoroga” gościem na wy- 
stawie; . 
Wnet Szukalski ich obraził, więc hake na wroga; 
Znikł Szukalski, uchwalili — zamknąć... „Jedna- 
roza”. 
Duiska. 


Ruch spółdzielczy 


OBROTY SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
W MARCU 

Sekcja statystyczna Związku Spółdzielni Spo- 
żywców Rzpitej Polskiej oblicza, iż obroty spół- 
dzielni spożywców w miesiącu marcu wzrosły o 
20 proc. w porównaniu z tym samym okresem w 
poprzednim roku. Do tak znacznego wzrostu przy- 
czyniła się niewątpliwie okoliczność, ża święta 
wielkanocne w r. b. przypadły na koniec marca, 
zdy w roku ubiegłym okies ten wypadł w po- 
Szątkach kwietnia. 


RUCH SPÓŁDZIELCZY WE FRANCJI 

Francuska Hurtownia Spółdzielcza wykazała w 
1928 r. obrót 654,042.990 franków, Bank Spół- 
dzielni Spożywców posiadał w końcu 1928 r. wkła- 
dów na sumę 207 milionów franków. 

W 1928 r. istnialo we Francii 51 spółdzielni spo- 
żywców okręgowych, posiadających 3,181 skle- 
pów, 677.374 członków oraz wykazujących obrót 
1.107,359.937 franków. 


Prześląd gospodarczy 


CO PRZESZKADZA ZAWARCIU TRAKTATU 
POLSKO-NIEMIECKIEGO? 

Wiedeń, 10 czerwca (PAT). Prezydent Izby han- 
diowej w Wrocławiu, dr. Grund oświadcza się w 
wywiadzie, ogłoszonym w „Neue Freie Presse" za 
rychłem ukończeniem wojny celnej polsko-niemie- 
ckiej. Łączenie spraw gospodarczych z polityką — 
twierdzi dr. Grund — okazało się nader szkodliwe. 
Układ w sprawie osiedlenia jest już wyzołowany. 
Pasel niemiecki w Warszawie Raucher, współpra- 
cowal bardzo wydatnie z ministrem Zaleskim, nie- 
stety Jednak nie doszliśmy do tego, aby Oddziellć 
politykę od spraw gospodarczych. Skutki wojny 
celnej są ujemne dla obu stron. Dr. Grund oświad- 
cza się za szybkiem porozumieniem. 


GOBBBBBOZSOSSOOZSGE 
ZWIEDZIĆ, WYSTAWĘ W POZNANIU 
TO POZNAĆ CAŁĄ POLSKĘ WSPÓŁCZESNĄ! 


DDOBEEDOSOSSSCTOEE 
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„Dzień Kobiet" i „Dzień Spółdzielczości” w Krakowie 


10-lecie Spółdzielni Związkowej pracowników kolejowych 


Komitet krakowski „Dnia Spółdzielczości" zmu- 
szony był ze względów technicznych przełożyć 
uroczystość dnla spółdzielczości z 2 na 9 czerwca. 
1 dobrze tak się stało, gdyż i pogoda lepiej dopl- 
sala, niż w niedzielę poprzednią. Już w sobotę 
B bm. zwracały uwagę udekorowane sklepy spól- 
dzielni związkowej prac. kolej, gdzie jedna z wy- 
Staw przy pl. Matejki obejmuje w ladnem ugru- 
powaniu wyroby Związku spółdzielni spożywców, 
nad któremi umieszczano piękny afisz propagando 
wy. jak również wystawy sklepów spółdzielni 
robotniczej „Proletarjat*, przyczdoblone chorą- 
ziewkami o barwach tęczy. O godz. 10 rano od- 
był się poranek przy współudziale orkiestry 1 
chóru „Hejnał* w pełnej sali Rady zawodowej 
przy ul. Dunajewskiego 5. O historycznym roz- 
woju ruchu spółdzielczego i jego znaczeniu dla 
klasy robotniczej wygłosił treściwe przemówienie 
rm. tow. Kluczka, który zaznączył, że cieszy się 
niezmiernie, iż obchód „Dnia Spółdzielczości* w 
Krakowie zbieg! się razem z „Dniem kobiet“, gdyż 
uważa, że kobieta, która oderwała się chociaż na 
chwilę od żmudnej pracy codziennej, aby zasta- 
nowić się nad swoim losem i wysunąć szereg 
słusznych żądań zdążających do poprawy jej byłu, 
będzie musiała wziąć równocześnie pod uwagę 
sprawę ruchu spółdzielczego, jako niezbędnego” 
przy przebudawie obecnego ustroju kapitalistycz- 
nego na sprawiedliwszy ustrój społeczny. 

W druziej części swojego przemówienia przed- 
stawił mówca z okazji 10-lecia spóldz. związka- 
wej pracowników kolejowych jej dzłałalność od 
początku jej założenia aż po dzień dzisiejszy, a- 
świadczająć, IŁ pomimo trudności, w jakich spół- 
dzielnia pracowała, położono fundament, na któ- 
rym można będzie wznieść trwały gmach dla do- 
bra spóldzielców-kolejarzy. 

Przemówienie to wysłuchali obecni- w skupieniu 
i nagrodzili oklaskami. 

Po odśpiewaniu kilku pieśni przez chór i ode- 
graniu utworów przez orkiestrę „Hejna!* — za- 
brał glos tow. poseł Mastek, który w pięknem 
przemówieniu wskazał na ruch spółdzielczy jako 
ma organizację gospodarczą, bez której proletariat 
obejść się nie może. Jest ana konieczną w cza- 
sach obecnej walki klasowej jaka trzecia broń o- 
hok orzemizacji zawodowej I politycznej i staje się 
ona nieodzowną w razie osiągniętego zwycięstwa. 
W dalszym ciągu swojego przemówienia poruszył 
tow. Mastek jubileusz spółdzielni związk. prac. 
kolej, przedstawiając fakty, że spółdzielnia ta 
zawsze przychodziła walczącym kolejarzom © 
swoje prawa z pomocą. Wkońcu dziękował człon- 
kom spółdzielni, którzy wiernie stali przy niej od 
czasu zalożenia aż po dzień dzisiejszy, dopoma- 
£ając przez to do rozbudowy placówki. Taksamo 
podziękowanie należy się członkom Zarządu i Ra- 
dy Nadzorczej, którzy stali na czele spółdzielni 
i położyli zaslugi nad jej rozwojem. Kończąc 
zwrócił się mówca do kobiet, nawołując je, aby 
przyłożyły rękę tak da rozwoju spółdz, związk. 
prac. kolej. jak i robotn. spółdzieini „Proletariat". 

Zebranie, w którem przeważały liczbowo ko- 
biety, przyjęło przemówienie gorącemi oklaskami. 

Na zakończenie odegrała orkiestra „Hejnał* kil- 
ka utworów, kończąc „Czerwonym Sztandarem*. 

Dalszy ciąg uroczystości odbył się programowo 
w godzinach popołudniowych, Już o godz. I zaczy- 
nały się gromadzić w ogrodzie ZZK dzieci człon- 
ków spółdzielni w towarzystwie starszych lub oj- 
ców i matek. Punktuałnie o godz. 2 zeszeregowali 


się obecni w ladny pochód, na czele którego mie- | 
siono sztandar spółdziełczy i kroczyla orkiestra. 


Pochód przy dźwiękach orkiestry przeszedł przez 
PA. Matejki. ul. Szpitalną, Mały Rynek, zdążaląc 
przez ul. Starowiśiną i przez III Most do Rynku 
podpórskiego i stąd do parku miejskiego na Krze- 
młionki. Dziatwa z pieśnią na ustach, wywijająca tę- 
czowymi chorąziewkami spółdzielczemi, kroczyła 
żwawo naprzód i zwracała na sieble powszechną 
uwagę. Pomimo, iż na pl. Zgody nastapila krótka 
przerwa z powodu chwilowego ulewnego de- 
szczu, gdyż dzieci skryły się w pobliskich domach, 
Do kilku minutach uszeregował się pochód pono- 
wnie i w czasie wyznaczonym przybył na miejsce 
zabawy. W kilka minut po przybyciu rozpoczęły 
się zabawy dzieci, kierowane przez ob. Hubricha 
i tow. Misiolkównę i rozpoczęto rozdawanie sło- 
dyczy i zabawek, znajdujących się w torebkach, 
przez panie z komitetu, — do czego przygrywała 
pilnie i pięknie orkiestra ZZK. Wesoły nastrój, ja- 
ki ogarną| bawiące się dzieci, udzielił się i doro- 
słym uczestnikom tak, że wydawało Się. iż wszy- 
scy tworzą prawdziwą rodzinę spóldzielczą. 

Na uroczystość przybyło grono towarzyszy z 
Rady zawodowej i organizacji zawodowych. Ruch 


w parku wzmógł się znacznle, kiedy przywieziono 
posilek dla dzieci, składający się z herbaty i pie- 
czywa. Panie z komitetu rozpoczęły natychmiast 
podzial, który odbył się w porządku. Pogoda wy- 
trzymała już do zakończenia zabawy, która w 
dobrym nastroju skończyła się o godz. 8 wieczór. 
Mali uczestnicy, ustawieni ponownie w czwórki, 
w otoczeniu swych ojców i matek, oraz dorosłych, 
adprowadzeni zostali przez orkiestrę na Rynek pod 
górski skąd rozjechali się tramwajamu z pieśnią na 
ustach į dziękczynnemu okrzykami dla komitetu do 
domu, przyrzekając uroczyście, że na przyszły rok 
w dniu spółdzielczości chętnie wezmą udział. 


Ze sportu 


SUKCESY SPORTOWE RKS LEGJA W NIEM- 
CZECH. Jak donieśliśmy, Legja bawł obecnie w 
Niemczech. W sobotę ubległą rozegrała zawody 
piłkarskie z VFR [4. uzyskując wynik 1:1. Przez 
caly czas zawodów towarzysze krakowscy mieli 
przygniatającą przewagę. W niedzielę grali z 
Fussb. Abt Fr. Turnesch.. uzyskując znowu wy- 
nik nierozstrzygnięty 3:3. Do pauzy Legja pro- 
wadziła 3:1. 

ORACOVIA—WISŁA 3:1. (3:1). Już od kilku 
tygodni, zwłaszcza w ostatnich dniach, krakow- 
Ski świat pilkarski naładowany był silnem napię- 
ciem nerwowem, które znalazło wyładowanie na 
niedzielnych zawodach. Kto wygra: Cracovia, 
czy Wisła, oto pytanie, które zawisło na ustach 
tysięcy. które ściąznęło na boisko Cracovii blisko 
10.000 widzów, które wreszcie wywołało w tym 
zaniepokcionym tłumie obserwatorów gorączko- 
wy, huraganowy krzyk i oburzenie, gdy jego fa- 
worytowi robiono krzywdę lub się nad nim bez- 
karnie znęcano. Weszła na boisko Wisła, słabe, 
oderwane oklaski przywitały czerwone koszułk!, 
ale wnet burza przeciązłych oklasków unosi się 
w powietrzu, to tłumy zwcienników bialo-czer- 
wonych zwiastują swoją gorącą, niezmienną sym- 
patję, w której nurtują ogniwa oburzenia i gnie- 
wu, gotowe do obrony a nawet ataku na wypadek 
wyprowadzenia go z równowagi... Sędzia p. Mar- 
czewski daje sygnał do rozpoczęcia Kry, na try- 
bunie poruszenie 1 podniecenie. Wisła zaczyna 
atakować, pierwsze jej pocłągnięcia stają się nie- 
bezpieczne, nazle znpełnie niespodziewanie piłka 
po wyślizgnięciu się z rąk Szumca grzęźnie w 
siatce, słabe oklaski witają zdobycie pierwszej 
bramki przez Reymana Il. Cracovia się zrywa da 
brawurowych -wycicczek pod bramkę Wisły, a 
2 ceniry Sperlinga strzela wspaalale Kałuża, piłka 
odbila się o słupek. nadbiega Kubiński i fenome- 
nalnym strzalem zdobywa wyrównującą bramkę. 
nagrodzorą szalem entuzjastycznych oklasków i 
okrzyków. Parę minut potem Rusinek wykorzy- 
stuje błąd Koźmina, zdobywa drugą bramkę. I zno- 
wu niesamowity, zbiorawy entuzjazm tłumów. 
Gra staje się nerwową. Wisła traci panowanie. 
Następuje niemiły zgrzyt: Mysiakowi łamią nogę, 
Cracovia traci najlepszego pomocnika, Rusinek 
zastępuje jego miejsce, odsłaniając atak, gdzie gra 
toczy się we trójkę, zdyż Kozok traci zdolność 
do gry. Mimo to Cracovia nie przestaje atako- 
wać a nawet zdobywa przez Kozoka trzecią 
bramkę. Zdobyciu tej bramki towarzyszą jeszcze 
większe brawa I huraganowe okrzyki. Ale od tej 
chwili wkradł się do gry czynnik, który zgoła nie- 
potrzebnie wałęsał się do kańca zawodów: bru- 
talność nieodpowiedzialnych graczy Wisły. Pauza. 
Publiczność dzieli się na zrupki. Tu | tam widać 
nerwowo rozprawiających ludzi: czy Cracovia 
wytrzyma. wszak gra w dziesiątkę, Kozok ukity, 
co to będzie? | znowu gra się rozpoczyna, lecz 
co za gra? Niema na boisku Wisły, te] ambitnej, 
Ofiarnej i faire grającego mistrza ligowego, tu i 
ówdzie widać jeno uzaniających po murawie nie- 
okiełznanych — jakby rzec — szaleńców, którzy 
pragną za każdą cenę uzyskać bramkę. Rozna- 
czyna się serja kontuzyj: schodzi z boiska Kubiń- 
ski. Cracovia gra w dziewiątkę. a właściwie w 
ósemkę, gdyż Kozok statysiuje. Tłum zaczyna 
reagować i upomina się złośnemi wykrzyknikami 
© respekt i dżenietmeństwo dla swego pupila: nie 
wolno kopać graczy hez pilki, mistrze ligi grajcie 
po sportowemu, pokażcie waszą klasę. Wreszcie 
cierpliwość się wyczerpała: Balcer kopie Ptaka 
będącego bez plłki. Hum zawrzał gniewem i pra- 
gnie odwetu, z miejsce stojących sypią się sylwet- 
ki fanatyków Cracovii gotowych da lynczu, na 
trybunie zamieszanie i poruszenie, przez chwilę 
boisko pelne widzów. Na szczęście natychmiasto- 


we wkroczenie policji kładzie kres wszystkiemu. 
Żadnego pobicia nie była i to jest to najlepsze, co 
z tych zawodów pozostalo. I dalej potoczyła się 
„gra“ pod wrażeniem walki byków... 

A teraz zreasumujmy: 1) zawody dowiodły, że 
jeżeli one mają być propagandą sportu pilkarskie- 
go i miernikiem najwyższej klasy piłkarskiej, to 
jesteśmy pewni, że tak grać i propagować sport 
potrafi pierwsza lepszą drużyna dzikich Indjan 
w Meksyku, 2) że można z łatwością stracić caly 
kredyt moralny jakim się kogoś bodaj częściowo 
do niedawna darzyło ł stać się igraszką, a nawet 
wyśmiewiskiem tlumów, które wszakże są wy- 
razem opinii, 3) że sędzia, który me umie wkro- 
czyć we wlaściwym momencie może narazić nie 
tylko 22 graczy, ale fakże swoje zdrowie 
na niebezpieczeństwo, 4) że wreszcie trzeba 
umieć z honorem przegrywać i nie zatracać gra- 
nic człowieczeństwa tam, gdzie ono staje się pod- 
stawą t warunkiem istnienia | propagandy sportu. 
Wisła nie umiała, lub nie chciala z honorem prze- 
grać, Cracovia zdobyła szturmem nowe zastępy 
zwolenników swą podziwu godną silną wolą I 
samozaparciem się, a przedewszystkiem niemal 
nadludzką wytrzymałością. Z takim przeciwnikiem 
iakNWisła wygrać zawody grając w dziewiątkę, 
a nawet ósemkę, to coś potężnego. A potęgą tą 
iest zdrowa moralność, jest umiłowanie sportu. 

M. Ster. 


KRONIKA 


Kraków, 11 czerwca. 


Odzyskanie łańcucha 


Anny Jagiellonki przez Uniw. Jagiell. 


W niedzielę w południe odbyła się w auli Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego niezwykla uroczystość, 
Skarbiec Uniwersytetu Jagiedońskiego odzyskał 
łańcuch królowej Anny Japiellonki, darowany 
Wszechnicy krakowskiej przez ostatnią latorośl z 
rodu Jagieikonów, a przechowywany w ostatniem 
stuleciu przez książąt Czartoryskich w Puławach. 
Obecnie wnuk księżny lzabelli Czartoryskiej, — 
Adam Czartoryski — ofiarował Uniwersytetowi Ja- 
ziellońskiermi dawną jego własność, W uroczysto- 
ści wręczenia historycznego łańcucha rektorowi 
Kallenbachowi wzięli udział przedstawiciele władz, 
Senat Akademicki w komplecie, oraz szereg uczo- 
nych, bawiących w Krakowie z okazji posiedzenia 
Akademiji Umiejętności. Do zebranych przemówił 
w krótkich słowach rektor Kallenbach, poczem ks. 
Czartoryski zwrócił się do Senatu Akademickiego 
a przylęcie jego daru, klórego najodpowiedniej- 
szem pomieszczeniem będzie skarbiec Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego. Przy slowach tych książę Czat- 
toryski wręczył lańcuch w kasecie rektorowi Kal- 
lenbachowi, który dziękując w imieniu Senatu Aka- 
demickiego za piękny dar, wyrazil nadzieję, — ża 
wzbogacając skarbiec Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, stanie się on zarazem zadatkiem łepszej przy- 
szłaści Wszechnicy krakowskiej i powrotu jej do 
świetności z czasów Jagiełłonów, 

Z kalei prof. Dr. Kot przedstawił ciekawą histocję 
lańcucha, który wlaśnie wraca do skarbca uniwer- 
syteckiezo po 135 latach. 

Wreszcie kustosz Muzeum Czartoryskich Dr. Ka- 
mornicki podał opis lańcucha. Jest to lańeuch szcze- 
ra-ztoty, barwy blado żółtej, długości 972 milime- 
frów, składający się ze 113 ogniw, wagi 119 i pół 
grama. Ogniwa są częścią okrązławo-ehptyczne, 
a częścią podłużne. Styl nosi cechy Odrodzenia i 
świadczy o pochodzeniu łańcucha z pierwszej po- 
łowy XVI wieku, z ręki któregoś z mistrzów pół- 
nocnej Europy. 


Wyjazd rare A, BROSS ross u. 
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PRZERWANY WIEC „CZERWIEŃSKO - RU- 
SKIEJ* ZGODY W KRAKOWIE — Na niedzielę 
przedpałudniem zwołany był do sali teatru przy 
ul. Rajskiej wiec organizacji „Zgoda“, propagującej 
ideę porozumienia potsko-ruskiego. Na sali zjawi 
się liczni Ukraińcy, przeważnie z pośród studi 
cej w Krakowie młodzieży akademickiej, nie soti- 
daryzuiący się z taktyką organizacji „Zgoda“. Mo- 
wy organizatorów wiecu były przerywane usta- 
wicznemi gwizdami i krzykami. Dyskusä ani u- 
chwal nie zdołano przeprowadzić, a tylko organi- 
zatorzy wiecu złożyli oświadczenie, że nie mogą 
podejmować dyskusji z Ukraińcami, którzy kwe- 
stionują przynależność wschodniej Małopolski da 
państwa poiskiego, W odpowiedzi na to rozległy 
się długotrwale okrzyki i tumuł, wśród którego 
wiec został zamknięty- 


s aN A PRZÓD“ — Nr. 150 Środa 12 czerwca 1929 


Katastrofa samolotu wojskowego w Krakowie 


Lotnik wyskoczył z aparatu na spadochronie i ocalał 


KRAKÓW TWORZY JEDNOLITĄ ORGANIZA- 
CJĘ DLA PRZYJMOWANIA WYCIECZEK. Ze 
względu na zdarzające się wypadki, iż wycieczki 
przybywające tak licznie do starego grodu kra- 
kowskiego pozostają często bez opieki I tułają się 
po ulicach miasta bez przewodników nie umieląc 
wyzyskać czasu pobytu w Krakowie ani teź upo- 
rać się z trudnościami mieszkaniowemi i kwate- 
runkowemi, pojawiła się inicjatywa stworzenia je- 
dnrolitej organizacji z przedstawicieli władz ż im- 
stytucyj tej sprawie zainteresowanych celem skoor- 
dynowania wysiłków poszczególnych czynników 
i usunięcia dotkliwej luki, która w mieście budzą- 
cem największe zainteresowanie ze wzgłędu na 
swój chrakter świątyni narodowej musiala razić. 
Na konferencji, która odbyła się w Województwie 
ukonstytuował się Komitet z Panią, Wożjewodziną 
Kwaśniewską na czele, w skład którego weszły 
nast. osobistości: Wiceprezydent Ostrowski, Pułk. 
Augustyn, prezees dyrekcji kolejowej Qronowski, 
Dr. Wysocki. Dr. Morelowski i szereg przedstawi- 
cieli poważnych instytucyj miasta. W najbliższych 
dniach rozpocznie Komitet prace nad zorzanizowa- 
niem biura zgłoszeń i zalatwieniem kwestvi po- 
mieszczenia, przewodników i aprowizacji, uwzgłę- 
dniając przedewszystkiem wycieczki szkołne. 

WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO 
TOWARZYSTWA RATUNKOWEGO odbyło się 
w niedzielę w południe w sali lekarskiej przy ułicy 
Radziwiłtowskiej pod przewodnicjwem prezesa 
dyr. Jana Krzyżanowskiego. Po złożeniu sprawo- 
zdań: administracyjnego, lekarskiego i kasowego 
przez prezesa Krzyżanowskiego, kierownika Dra 
Drozdowskiego i skarbnika dyr. Nowakowskiego, 
oraz udzieleniu absolutorium ustępulącemu zarzą- 
dowi na wniosek członka komisi kontrolującej p. 
Hessla, wybrano ponownie wylosowanych do ustą- 
pienia czterech członków wydziału pp. Dra Ber- 
nackiego, Heubergera, dyr. inż, Polaczka-Karnec- 
kiego i Wójckiewicza. 

PŁUKANIE WODOCIĄGÓW. Zarząd wodocią- 
gu miejskiego rozpocznie czyszczenie sieci rur 
wodociągowych dla usunięcia nagromadzonego w 
niej osadu. Czynność ta spowoduje chwilowe zmą- 
cenie wady. Czyszczenie nastąni od 12 bm. i od- 
bywać gię będzie w dniach następnych ad 2 do 6 
popoludniu kolejno w poszczególnych dzielnicach 
miasta. Płukanie sieci trwać będzie okoła 4 tygo- 
dni. 

WYDZIAŁ PROPAGANDOWY POW. WYSTA- 
WY KRAJOWEJ W POZNANIU zawiadamia, że 
urzędnicy państwowi za okazaniem legitymacji 
urzędniczej otrzymują 50% zniżki wstępu na wy- 


stawę. 

RÓŻYCA U ŚWIŃ. Z powodu kilkt wypadków 
stwierdzenia różycy u świń na terenie miasta 
Krakowa, magistrat przypomina wszystkim załn- 
teresowanym, aby wszelkie zachorowania względ 
nie podejrzenia o zachorowanie świń, zgłosili do 
Miejskiego Urzędu weterynaryjnego ulica Posel- 
ska 10. Właściciele nie stosujący się da powyż- 
szego rozporządzenia będą pociągani do surowe] 
adpowiedzialności administracyjno-karnej. 

TELEFON KRAKÓW—ARGENTYNA. Z dniem 
15 b. m. zaprowadza slę komunikacie telefoniczną 
między Krakowem a Buenos Aires w Argentynie. 
Opłata za 3 minutową rozmowę zwyklą wynosi 
164 r. 50 cent, a rozmowy mogą być przeprowa- 
dzone tylko między godziną 15 a 18 według czasu 
środkowo-europejskiega 

OSTRZEŻENIE. Urząd wojewódzki w Kraka- 
wie istrzega przed akwizytorami wydawnictwa 
p. t. „Dzieje miast polskich”, gdyż wszelkie zezwo- 
lenia i polecenia wydane przedstawicielom tegoż, 
zostały cofnięte. Okazalo się bowiem, iż akwizy- 
torzy „Dziejów miast* And. Porębski i M. Madej 
podawali się bądź to za urzędników Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, bądź też Województwa, by 
w ten sposób łatwiej wyłudzić pieniądze ł zamó- 
wienie. Na skutek przeprowadzonego w tej spra- 
wie śledztwa And. Porębski, który już 3-krotnie 
był karany za sprzeniewierzenia i oszustwa, został 
zatrzymany w więzieniu, a M. Madełjowi zabro- 
niono dalszego zbierania zamówień. 

WYPADKI PRZY PRACY. Burdek Aleksander 
(lat 21), woźnica, przy ładowaniu towaru na dwor 
cu towarowym przygnieciony kołem wagonu do- 
znał zmiażdiżenia prawej stopy. Lekarz pog. rat. 
odwiózł nieszczęśliwego do szpitala. — Popołu- 
dniu wyjechało paz. rat. na Aleję Skrzyneckiego, 
gdzie na 59-letniego Józefa Zadaka. robotnika, 
spadła przy budowie ciężka belka, skutkiem czego 
Zadak doznał złamania dwóch żeber, oraz kontu- 
zi prawego boku. Zadak przewieziony został do 
Szpitala. 

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Na stacię poz. 
rat. przywieziono wczoraj 15-letniego Wlodzimie- 
rza Cencka, którego potrącił samochód obok mo- 
stu kolejowego. Cencka opatrzono i przewieziono 
do domu. 


Wczoraj o godz. 9 rano zauważyli przechodnie, 
że wysoko nad miastem w okolicy dworca towa- 
rowezo lecący samolot wojskowy wpadł nagle 
w tak zwany korkociąg i począł szyhko opadać 
na ziemię. W tej samej chwili lotnik znażdujący 
się wewnątrz wyskoczył z aparatu ze spadochro- 
nem, który szczęśliwie slę rozwinął tak, że lotnik 
zwolna opadł na ziemi. Równocześnie runął apa- 
rat na polach bronowickich za dworcem tawaro- 
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WYPADEK NA BOISKU „CRACOVII“. Po ukoń- 
czonym meczu Cracovia—Wisła w czasie gdy pu- 
bóczrość opuszczała boisko, — został przez ścisk 
przy wyjściu pchnięty Władysław Chyla, lat 17, 
pomocnik szewski, zamieszkały przy ul. Tatarskiej 
1. przyczem upadł i doznał złamania kewego oboj- 
czyka. Zawezwane pogotowie ratunkowe przewio- 
zio Chylę do szpitala św. Łazarza. 

AUTO WPADŁO NA BRYCZKĘ. Szofer autodo- 
rożki Nr. Kr. 35467 Chasaja Wojciech, przejeżdża- 
jąc placem WW. Świętych, potraci wskutek nie- 
ostrożne, jazdy bryczkę Dr, Komorowskiego, — 
wskutek czego złamany został dyszel u bryczki, 
oraz spłoszył się koń i okaleczył sobie przednie 
nogi. Nadto uszkodzono trawnik miejski. 

ZABÓJSTWO NA UL. JÓZEFA W KRAKO- 
WIE. Ulica Józefa w Krakowie byla widownią 
krwawego zajścia, które pociągnęło za sobą 
Śmierć niewinnego człowieka. Tlem zajścia był 
spór konkurencyjny między dwiema sąsiadujące- 
mu restauracjami. Niejaki Natan Weinrauch, osob- 
nik znany policji, usiadł u wejścia do restauracji 
Planzera i nie dopuszczał do lady gości, podsta- 
wiając im laskę pod nogi. Z tego powodu wybuchł 
spór między właścicielką restauracji Scheinowi- 
tzową, którą Weinrauch zelżył a pasierbem jej 
Chaimem Planzerem. Ten ujmując się za Scheino- 
witzową wypchnął Weinraucha z restauracji, po- 
czem obaj szamotall się na ulicy. W tej chwili 
nadszedł syn Scheinowitzowej Szaja Scheinowitz 
(iat 34) malarz i chciał rozdzielić bijących się. Za- 
ledwie Scheinowitz się zbliżył, dobiegł do niego 
niejaki Jankiel Reinkraut, również niebezpieczny 
osobnik, będący w zmowie z W'cinrauchem | zadał 
Scheinowitzowi laską uderzenie w głowę. Schei- 
nowitz runął nieprzytomny na ziemię, brocząc ob- 
ficie krwią. Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził pęknięcie czaszki i przewłózł Scheinowitza 
w ciężkim stanie na klinikę chirurigczną. Tu ofiara 
zajścia nie odzyskawszy przytomności zmarła po 
dokonanej operacji. Weinraucha aresztowano, na- 
tomiast Reinkraui. sprawca zabójstwa, dotąd u- 
krywa się przed policją. 

PRZEZ OTWARTE OKNO. Robak Stanisław, e- 
merytowany funkcjonariusz kolejowy, zamieszkały 
przy ul. Zamojskiego 36, zgłosił w policji, że skra- 
dziono mu z mieszkania przez otwarte okno złoty 
zegarek damski, zegarek niklowy, zegarek stało- 
wy, parę spodni i kamizelkę, oraz portfel z kwotą 
10 złotych wraz z dokumentami. Wariość skra- 
dzionych rzeczy wynosi 230 złotych. 

CHORY NA UMYŚLE WYPADŁ Z POCIĄGU. 
Z pociągu nadjeżdżającego z Dziedzic do Krako- 
wa wypadl na ul. Łokietka jakiś mężczyzna nie- 
znanego nazwiska, liczący około 30 lat i doznał 
ciężkich obrażeń. Mężczyznę owego, który robi 
wrażenie chorego na umyśle, przewieziono da 
szpitała. 

WALKA LASKAMI. Wczorajszej nocy na ul 
Hetmańskiej powstała między kilku osobnikami 
gwałtowna bólka, w czasie której 30-letni Franc. 
Szaraj doznał kilku ran na głowie, również po- 
dobne obrażenia odniósł 48-+etni Stan. Rausch, 
imwalida. Rany zadane były laskami, Obu pobi- 
tych przewieziona do szpitala. Również nad ra- 
nem zgłosił się na stację pog. rat. Jakób Schmei- 
del, handlowiec (iat 25) z ciężką raną tłuczoną na 
głowie. zadaną mu laską przez nieznanego opry- 
szka. 

MiŁY SYNALEK. Wczoraj wieczór Jan Gofk 
(lat 19), zamieszkały przy uł Wiejskiej 13, w cza- 
sie kłótni ze swym ojcem Michałem, ugodzii tegoż 
żeiaznemi widłami w noge przebijając mu noze. 
Golika aresztowano. 

POŻAR SAMOCHODU W 5 DYWIZJONIE SA. 
MOCHODOWYM. Wczoraj rano podczas mycia 
samochodu w 5 dywizjonie samochodowym na 
Dąbiu zapalił się motor benzynowy. Straż pożar- 
na przybywszy na miejsce ogień uzasiła. 

AUTOBUS W PŁOMIENIACH. Zawezwana zo- 
stała straż pożarna do rynkudpodzórskiege, gdzie 
wskutek defektu autobusu Nr. Kr. 5114 kursującego 
na linii Krakóńw—Swoszowice zapalił się motor. 
Ogień ugaszane przed przybyciem straży pożarnej. 
Wypadki w fłudztach zie było. 


wym, zarywszy się głęboko w ziemię. Lotnik wy- 
lądawał opodal, nie poniósłszy żadnego szwanku. 
Był to kapiian-pilot Pawlikowski z 2 pułku lotni- 
czego, który wyleciał na lot ćwiczebny. Zaalar- 
mowana straż pożarna wyjechala w sile dwóch 
plutonów na miejsce katastrofy. Okazało się, że 
samołot uległ zupelnemu zniszczeniu. Szczątki sa- 
meolotu pozostawiono pod opieką oddzialu wojsko- 
wego, który przybył z pobliskich koszar. 
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KRWAWE WESELE. Tyrała Jan (lat 22) robot- 
nik, zamieszkały przy uł. Tureckiei 16 zastał po- 
bity na weselu przy uł. Tarnowskiego przez Sta- 
nisława Szczecińskiego. który zadał mu nożem ra- 
nę kłutą w głecy. Według orzeczenia lekarza po- 
gatowia ratunkowego doznał on lekkiego uszko- 
dzenia ciała. 

ZNOWU GLASSMAN. Ugodził dwa razy nożem 
w rękę na Bulwarach obok III mostu Glassman 
Abraham (lat 28) Wladyslawa Kowala (lat 26) fry- 
zjera, zamieszkałego przy ul. Grzezórzeckiej 19, 
przecinając mu żylę, brzyczem zabrał Kowalowi 
pulares z kwotą 15 złotych. Glassmana areszto- 
wano. 

W ZWIĄZKU Z WŁAMANIEM, dokonanem w 
nocy na 1 bm. do fabryki obuwia „Veritas“ przy 
ul. Kilińskiego 17, aresztowały organa policyjne 
drugiego sprawcę tego wlamania w osobie Bednar- 
czyka Witolda (lat 23), zamieszkałego przy ulicy 
Ludwinowskiej 4. Bednarczyka w ślad za Micha- 
łem Gradoszem odstawiono do więzień sądowych. 

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZA. Usiłowano 
dokonać kradzieży w dworze u Urszulanek w Sier- 
szy, gdzie wyszli na dach j po zdjęciu kiłku da- 
Chówek dostali się na strych, jednak zostali przez 
stróża nocnego spłoszeni i zbiegź, — Tego samego 
dnia, ci sami sprawcy włamali się da mieszkania 
Józefa Pycińskiego przez wybicie szyby w oknie, 
Skąd skradli większą ilość garderoby oraz gotów- 
kę — łącznej wartości 2.000 złotych. Pod zarzutem 
tej kradzieży aresztowały organa P. P. w Krako- 
wie znanego złodzieja Teodora Koczana (lat 28) 
którego odstawiono do powiatowej komendy poli- 
cji państwowej w Wieliczce do dalszych docho- 
dzeń. 

OSZUSTWO ŁOTERYJNE. Serafin Zygmunt (lat 
30), handlarz, zamieszkały przy ul. Kościuszki 48. 
aresztowany zostal przez | komnisarjał połcji pań- 
stwowej za oszustwo na szkodę Pijarów przy sprze 
daży losów „torebek szczęścia”, które otwierał i 
wybierał z nich pelne losy, a opatrywał je w pu- 
ste iosy. 

AMATOR PIWA I JAJ, Stochel Szymon (lat 29) 
E. z zajęcia, aresztowany został za systematyczną 
kradzież piwa i jaj na szkodę Józefa Gaja, kierow- 
nika restauracji w hotelu francuskim. 

PRZYŁAPANY NA KRADZIEŻY ROWERU. — 
Grabek Antoni (lat 31), bez miejsca zamieszkania, 
aresztowany został przez V komisarjaż P, P. na 
gorącym uczynku kradzieży roweru wartości 250 
zlotych na szkodę Zakładu Kąpieiowago Matecz- 
nego. 
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ODCZYT PANI DR. A. NOEL Z PARYŻA pod tytulem 
„La Chirurg esthetique et son role social“ odbedzie 
się dzić we wtorek o godzinie 7 wieczorem w sai Mu- 
zenm przemysłowego przy ul. Smoleńsk. Wsięn wolny. 

TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IMIENIA KO- 
PERNIKA odbędze dziś we wtorek w zakladzie mine- 
rałogicmym Unywersytetu Jagiellońskiego przy ul. Qo- 
lębiej 11, I] pietra, zwyczame zebranie z nastentiącymi 
porządkiam dziennym: Kawarzyk Hugon (z zakładn pa- 
talozi! ozólnej | dośwładczalnaj Uniwersytetu Jagialkyt- 
skiego): „O wykorzystywaniu energi w Świecia oży- 
wionym | ogółem podobieństwie procesów biochemicz- 
ayoh“. Paczątek o godzinie 6 wieczorem. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE odhę- 
dzie mitro we środę o godzinie 8'15 wieczorem w sali 
przy ul. Radziwiłłowskiej 4 zwyczajne posiedzenie nau- 
kowe z następującym prozramem: 1) demonstracje z 
oddziału IN szpitala św, Łazarza, z zakładu medycyny 
dośwładczalnej i weterynarfi; 22) odozył dac. dr. Sup- 
niewakiego pòd tytułem „Badanie nad syntetycznemi 
pochodnems ooteiny*. 

TOWARZYSTWO NEUROLOGICZNE odbedzie we 
czwartek 13 bm. o godzinie 7'30 wieczorem w klinice 
neurolozicznej posiedzeme z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokolu z poprzedniego po- 
siedzenia; 2) Dr. Dzierżyński: „Przypadek ślepoty i nie- 
moty bisteryczneł' — „Przypadek myolitis fuokowerta"'; 
3)Dr. Klrszner: „Przypadek atypowc| sclerosis laleralts 
amyotroghica", „Przypadek totanji hyperventelacyjnni"; 
4) Dr. Hrzezicki: „Uwagi o dragach pozmniramkiowych, 
Sustrowane przypadkami dystocji': 5) Dr. Chlopkcki: 
„Przypadek pseudo-tabes peripherica"; 6) Dr. Frącka- 
wlak: „Tabetyczna postać sclerosis disseminata“, 
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TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we wiorek „Tamten“ Gabrieli Zapolskiej. W so- 
hotę ukaże się premiera sensacyjnej sztuki Bayarda Vel- 
lera „Proces Mary Dugan", z której próby odbywają się 
pod reżyserią p. Krasnowieckiego. 

OPERETKA TEATRU LWOWSKIEGO W TEATRZE 
„GONG“ PRZY ULICY RAJSKIE] zacznie swe przed- 
atawięnia w piątek 14 bm. Na pierwszy wysłen pójdzie 
grana kilkaset razy w Wiedniu operetka „Carewicz”. 


— 000 — 
'Z Polski 


TYMCZASOWY WYDZIAŁ SAMORZĄDOWY 
WE LWOWIE otwiera w dniu 29 sierpnia czter- 
dzieszy trzeci kurs dla pisarzy gmin wiejskich. Po- 
-dania o przyięcie wnosić należy najpóźniej do 15 
lipca na rete właściwego wydziału powiatowego, 
u którego zasięgnąć można bliższych wskazówek. 


100 PROC. ZYSKU. Warszawski „Kurier Po- 
Tanny“ pisze: „Mamy przed sobą bilans jednej z 
iabryk cememu: przy kapitale 2 i pół mil. zł. 
(przewalutawanym 1 lipca r. z. na 4 mili. zl); fa- 
bryka ta w r. z. osiąznęła 2.450 tys. zł. zysku, a 
więc prawie 100 proc od kapiłału zakładowego. 
Po dokonaniu bardzo hojnych adpisów wyznaczo- 
no 25 proc dywidendy. Czy można się dziwić, że 
hudowa kalkuluje się tak drogo, Skoro fabryki ar- 
tykułów budowlanych dają tak kolosalna do- 
chody". 

KOSSOWSKI ZWOLNIONY Z WIĘZIENIA. W 
dniu 7 bm., na skutek decyzji wladz sądowych, wy- 
puszczony został z więzienia wojskowego przy ul. 
Dzikiej Stefan Kossowski, b. wywiadowca, które- 
Zo zaaresztowano na terenie parku Bełwederskie- 
Eo po ujawnieniu zabójstwa wartownika, st. žan- 
darma Koryzmy. Dalsze śledztwo jest w biegu. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ STRZELCA PODHA- 
LAŃSKIEGO. Franciszek Łysek, robotnik kolejowy 
znalazł po odejściu poc. osob. Nr. 122 na torze ko- 
lejowym na przestrzeni Libiąż—Oświęcim zwloki 
szeregowca 3 pułku strzel. podhal., któremu koła 
przeszly przez lewą rękę. ramię i prawą część gło- 
wy tak, że mózg wypłynął. Przeprowadzone do- 
chodzenia polic. wykazały, że są to zwloki szereg. 
3 p. strzel. podhal. w Bielsku Wiktora Ciapki, ur. 
1906 r. Przyczyna wypadku nie została na razie 
ustalona, zachodzi jednak prawdopodobieństwn, że 
Ciapka wyskoczył z pociągu za wypadłem! doku- 
mentami, które znałeziono w odległości około 50 
metrów od miejsca wypadku. 

WYPADŁ Z POCIĄGU. Jadący na schodkach 
poc. posp. Z Zakopanego do Nowego Targu Jakób 
Siemka z Nowego Targu dostał się prawdopado- 
bnie wskutek wyskoczenia z poc. przed stacją w 
Poroninie pad koła pociagu w następstwie czego 
doznał odcięcia prawej ręki, zaś u lewej zmiażdże- 
nia palców. Ranny został odstawiony do szpitala 
powsz. w Nowym Targu. 

ZABÓJSTWO PODCZAS WESELA. Podczas za- 
bawy weselne] w restauraci! Junkmana w Oczka- 
wie, pow. Żywiec, zostal ciężko pobity kamienia- 
mi w głowę Alojzy Talik lat 26 z Łękawicy, który 
po odstawieniu do szpitala powsz. w Żywcu zmarł. 
Sprawcy zabójstwa Pawel Barabasz į Emil Ma- 
giera z Oczkowa zostali przyaresztowani | odsia- 
wieni do sądu grodzkiego w Żywcu. 


W POWROCIE Z KURACJI ZMARŁ W PO- 
CIĄGU. Zmałł w poc. osob. Nr. 1313 zdążającym 
ze Stróż do Jasła gospodarz Stefan Wook ze Stan- 
kowej, pow. Kalusz, który powracał do damu z ku- 
racji ze Szczawnicy. Zwłoki zmarłego przewiezio- 
ne zostały do Jasła i tam pozostawione w wago- 
nie kolej. na słacji, aż do dalszego zarządzenia 
Sądu. 

AWANTURY AKADEMIKÓW POZNAŃSKICH. 
Kilka organizacyj akademickich w Poznaniu zwo- 
lalo na sobotę 8 bm. wiec dą Collegium Medicum 
z powódu wypadków lwowskich. Ponieważ przez 
zapowiedziane dopuszczenie publiczności z poza 
uniwersytetu wiec akademicki nabierał cech wle- 
cu publicznego, rektorat nie zgodził sie na odby- 
cie wiecu na terenie uniwersytetu. Wobec tego 
studenc! urządzili doraźny wiec przy Domu Aka- 
demickim. Studenci, po przemówieniu kilku okoti- 
cziościgwych mówców poczęli się rozchodzić. 
Część uczestników wiecu udała się jednak w stro- 
nę ulic, gdzie znajduią się sklepy żydowskie i po- 
częła demonstrować, wznosząc różne okrzyki. 
przyczem z pośród demonirantów, do których 
mrzyłączyło się wielu gapiów, rzucano kamieniami 
w szyby sklepów i okna synagogi. Wówczas po- 
licia poczęła interwenjować, zamykając ulice i roz- 
praszając demonstrantów w poszczególnych pun- 
ktach miasfa. 37 demonstrantów policja areszto- 
wała. przeważnie za nieposłuszeństwo wobec za- 
rządzeń policji. W związku z tą demonstracją miej- 
ski urząd bezpieczeństwa wydał odezwę, nawału- 
jącą do zachowania spokoju. 


OBLANIE KWASEM SOLNYM PANA MŁO- 
DEGO, PANNY MŁODEJ I DRUCHNY W KO- 
ŚCIELE. Wypadek, który wywołał wstrząsające 
wrażenie, wydarzył się w niedzielę w kościele 
Najświętszej Marji Panny na Lesznie w Warsza- 
wie. Na godz. 6 popol. wyznaczony był ślub 23- 
letniego Marjana Salonka, mechanika z 18-letnią 
Seweryną Dąbrowską. Gdy młodzi w asystencji 
orszaku weselnego Szli w kierunku ołtarza, nagle 
z pośród licznie zebranej publiczności podbiegła da 
nich jakaś młoda kobieta. Zanim obecni zdałali się 
zorjentować, nieznajoma oblała parę narzeczonych 
i druchnę jakimś gryzącym płynem, wydając przy- 
tem okrzyk: 

— Masz za moją krzywde! 

'W przepełnionym kościele powstała zamiesza- 
nie. Wszyscy cisneli się do pana mlodego i panny 
młodej, którzy cofnęli się ku wyjściu, Za nimi po- 
Spieszyła sprawczyni, wolając na głos i wskazu- 
iąc na Salonka: 

— On mnie skrzywdził haniebnie, a teraz z inną 
bierze ślub! 

Za chwilę wybuchnela głośnym placzem i po- 
Spieszyła do złównych drzwi. Nadbiegłej policji z 
trudem udało się rozproszyć ciekawych. Nagle 
rozległy się okrzyki: 

— Pan młody ma oczy wypalone! 

Wnet zjawdi się dwaj przodownicy policji, któ- 
rzy zatrzymali kobietę, którą okazala się Jadwiga 
Tyllówna. Tymczasem Salonek razem z Dąbrow- 
ską zostali się w kancelarji kościelnej, a następnie 
tylnem wyjściem udali się do ambulatorium pogo- 
towia ratunkowego. 

Lekarz pogotowia stwierdził u Solanka oparzenie 
kwasem solnym 1-go Stopnia twarzy l szyi, Da- 
browska doznała oparzenia dłoni lewej, Mierze- 
jewska ulegla oparzeniu lewego ramienia. Po na- 
łożeniu bandaży Solankowi, ten odezwał się do 
swei narzeczonej. 

— Wracamy do kościoła! Tak można również 
wziąć Ślub i żyć szczęśliwie! Drużba dał mu swoją 
koszulę, sam zaś pozostał w kamizelce i w posta- 
wionym kołnierzu od marynarki. Obandażowana 
para w towarzystwie druhny odjechała do ko- 
ścioała. 

Zatrzymana przez policię Tyllówna oświadczy- 
la, że Solanek jest moralnym sprawcą czynu, któ- 
rego się dopuściła doprowadzona do rozpaczy. Ła- 
czyła ich dłuższa znajomość. Sołanek przyrzekł. 


| że się z nią ożeni. przed kilku tygodniami porzucił 


ja. Bit ją i małłretował, mimo że była w ósmym 
miesiącu ciąży. Wreszcie znikł iej z oczu i więcej 
się nie pokazał. Tyllówna postanowiła zemścić się, 
dowiedziała się bowiem, że jej narzeczony, który 
ją uwiódł ma obecnie inną. W kancełaril kościoła 
poinformowano ją, że Ślub Solanka odbędzie się 
w niedzielę. Zaopatrzyła się w kwas solny i zia- 
wiła się na moment przed ślubem, by zemście swej 
dać wyraz. Tyllównę osadzono w areszcie. 

UCIECZKA 3 WIĘŹNIÓW W GRUDZIĄDZU. 
W sobotę o godz. 12-z więzienia przy sądzie okrę- 
gowym w Grudziądzu trzej więźniowie, przebywa- 
jąc w areszcie Śledczym, dokonali ucieczki w cza- 
sie spaceru na podwórzu iennem. Korzystając 
z chwilowej nieuwagi dozorcy więziennego, prze- 
dostali się przez wysoki mur, okalający więzienie 
i następnie przez podwórze domu przy ul. Wybi- 
ckiego 44 zbiegli na ulicę. Natychmiast zarządzony 
pościg został bez rezultatu. 
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4 zasranicy 


W PROCESIE JAKUBOWSKIEGO w sobote za- 


| kańczono postępowanie dowodowe. Na wtorek za- 


powiedziane są przemówienia prokuratora. Mowa 
obrońcy i oskarżyciela prywalnego, reprezentulą- 
cego rodzinę Jakubowskiego, spodziewana jest we 
czwartek. 

KONGRES SUFRAŻYSTEK. W dniach 17—22 
czerwca odbędzie się w Berlinie międzynarodowy 
kongres sufrażystek, zwałany z racji 25-lecia istnie- 
nia tej organizacji. Z Polski na kongres ten wy- 
jeżóżają dr. Budzińska-Tylicka jako delegatka klu- 
bu politycznego kobiet postępowych i p. Szelą- 
gowska, jako delegatka Związku pracy obywatel- 
Skiej kobiet. 

ZBURZENIE POMNIKA, Ubiezłej nocy niezna- 
nl sprawcy wysadzili w powietrze znajdujący Się 
na cmentarzu ryskim kamień pamiątkowy, wznie- 
słony tam ku uczczeniu pamięci niemieckiej Land- 
wehry, która w r. 1919 przyczyniła się do aswaba- 
dzema Rygi od bolszewików. 

80 GODZIN GRY NA FORTEPIANIE. Nicjaki 
Otta Braun-Nowak postawił w Wiedniu nowy te- 
kord gry na fortepianie. Gra? on mianowicie bez 
przerwy przez 80 godzin. 

LOT Z FRANCJI DO AMERYKI. Pilot kapitan 
Arenberg odleciał w nledziełę o godz. 6 na wodno- 
płatowca do Nowego Jorku ponad Grenlandią. 


TELEGRAMY 


Bandycki występ BBS-owców 


Tarnów, 10 czerwca (tel. wlasny „Naprzodu'). 
Po rozwiązaniu tzw. „irakcji rewolucyjnej" w Tar- 
nowie, w której pozostała jedynie garść osób po- 
zbawionych wszelkich zasad etycznych, ludzie ci, 
rozzuchwajeni bezkarnością jaką się cieszy BBS 
w Warszawie, dokonali wczoraj rano ohydnego na- 
padu w Tarnowie. 

Wczoraj rano o godz. 2 szedł ul. Krakowską ro- 
botnik Władysław Gonet, pracownik składnicy kó- 
lek rolniczych — politycznie bezpartyjny. Koło ko- 
Ścioła Misjonarzy ujrzał on 6 postaci rozlepiają- 
cych afisze BBS. Gonet przystanąl i zauważył: 
„Mówili, że ich rozbili, a oni afisze lepia“, poczem 
odszedł. BBS-owcy puściłi się za nim w pogoń da- 
padli go przed kościołem i zmasakrowali nieszczę- 
Śliwega pałkami, tak, że Gonet zalał się krwią i 
padł na ziemię, straciwszy przytomność. Gonet ma 
ciężko pokaleczoną złowę, przeciętą wargę | wy- 
błtych kilka zębów. Sprawców napadu nie areszto- 
wano. 
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„DZIEŃ KOBIET“ W WARSZAWIE 


Warszawa, 10 czerwca (telei. wł. „Naprzodu“). 
Przegląd sił kobiecych, zgromadzonych pod czet- 
wanym sztandarem, wypadł imponująco. Kiłkuty- 
sięczny tłum kohet zapełnił salę po brzegi. Po za- 
gajeniu przez radną tow. Woszczyńską, reierowa- 
la tow, Zielińska, poczem przemawiali: tow. Kłu- 
szyfńska, Barhcki, Arciszewski i wielu innych, — 
W szczególności podnoszono żądania równej pla- 
cy za równą pracę kobiecą. — Mówcy uwydatnili 
również konieczności utrzymania pokoju Świato- 
wego oraz wzmożesda walki z mlliaryzmem i na- 
strojami woiermemi. Potępiono ostro usiłowania 
rozbicia jedności klasy robotniczej przez BBS, Po 
produkcjach artystycznych zakończono Akademię. 
poczem utormowano kiikutysięczny pochód, który 
przeszedł ulicami móasta. Wieczorem odbyło się 
przedstawienie w teatrze robotniczym „Ateneum“ 
oraz wicczarnica w salach ZZK. 

KSIAŻKA P. STPICZYŃSKIEGO 

Warszawa, 10 czerwca (telef. wł. „Naprzodu'). 
Dziś ukazała się zapowiadana od dawna książka 
p. Wojciecha Stpiczyńskiego, — byłego redaktora 
„Głosu Prawdy“. Wbrew sensacyjnym zapowie- 
dziom książka nie zawiera żadnych interesujących 
rzeczy. Treścią jej jest mniejwiecej to, że tylko 
„Piisudczycy* mogą rządzić państwem. Poza tem 
książka skierowane jest przeciw parlamentaryzmo- 
wi wogóle. 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY 
Genswa, 10 czeerwca (PAT). W dalszym ciągu dy- 
skusji, prowadzonej na międzynarodowej konferen- 
cji pracy. nad sprawózdaniem dyrektora między- 
narodowego biura pracy Alberta Thomasa niemie- 
ckl deputowany Reichstagu Herman Muller dowo- 
dzil. że utworzenie proponowanej przez rząd nie- 
miecki komisji dla spraw pracowników Instytucy| 
prywatnych ma doniosłe praktyczne znaczenie 
z tego względu, że sprawy te były dotychczas nie- 
co zaniedbane. Również położenie robotników rol- 
niczych winno być polepszone w drodze między- 
narodowych zarządzeń. 

PODROŻENIE KOLEI W NIEMCZECH 

Berlin, 10 czerwca (PAT). Rada zarządzająca 
kolei Rzeszy wobec nadania mocy obowiązującej 
orzeczeniu, podwyższającemu płace kolejarzy, 
zwróciła się do rządu Rzeszy o podwyższenia ta- 
ryty kolejowej. 

PODRÓŻ MACDONALDA DO AMERYKI 

Wiedeń, 10 czerwca (PAT) „Dzienniki podają z 
Nowego Jorku: Wiadomość iż MącDonald zamie- 
rza w ciągu lata wyjechać dn Waszyngtonu 1 że 
towarzyszyć mu będzie premier kanadyjski, wy- 
wołała dodatnie wrażenie w opinii publicznej Ame- 
ryki, Ze strony rządu amerykańskiego oświadczają 
nieoficjalnie, że wizyta ta będzie nader pożądaną 
i że da ona sposobność omówienia całego komple- 
ksu stosunków amerykańsko-anzielskich. 

Waszyngton, 10 czerwca (PAT). Pochodząca z 
Londynu pozioska, jakoby MacDonald pragna! po- 
rozumieć się osobiście z Hooverem oc do stosun- 
ków angielsko- amerykańskich, była dla Waszyny- 
tonu niespodzianką. Pogłoska ta spotkała się ze 
Szczególną aprobatą senatora Borahʻa, przewodni- 
czącego komisji dla spraw zagranicznych senatu. 
W Waszyngtonie przypuszczają, iż wobec wyrażo- 
nej już przez prezydenta Hoovera uiności, że re- 
dukcja obecnych zhrojeń morskich może być prze- 
prowadzona, prezydent odniesie się życzliwie da 
wzmiankowanej rozmowy osobistej. Ambasada an- 
gielska nie otrzymała jeszcze żadnych instrukcyj w 
sprawie zwrócenia się do rządu amerykańskiego 
w kwestii rzeczonej konferencii. 


2 TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „TAMTEN“ Gabriel 
Zapolskiej 

Może to i dobrze, że wznowiono sztukę z przed 
lat trzydziestu kilku, dającą obrazek ucisku w mi- 
nionych bezpowrotnie czasach zaboru rosyjskie- 
go. Nas, którzy owe czasy dobrze pamiętamy, 
szinka ta dziś nie interesuje i czyni na nas wra- 
żenie przykrego, natrętnego, niepotrzebnego wspo- 
mnienia. Ale nowe pokolenie, które owych czasów 
nie pamięta i nie zna, niechaj się dowie czegoś o 
martyrologii polskiej, nięchaj się utrzyma ciązlość 
tradycji. Dla tego clu warto może i przymknąć 
oczy na niemiłą okoliczność, że Zapolska złów- 
nym bohaterem „Tamtego* zrobiła (z wladomych 
powodów) żandarma rosyjskiego, że w tej nie- 
zwykle efektownie zrobionej sztuce zgrzyta fal- 
szywy ton, tak częsty w utworach tej avtorki. 
Warto może i nie zwracać uwagi na to, że wzno- 
wienie nie dosięzło ani w przybliżeniu poziomu 
pierwotnego wystawienia. 

Główną postacią sztuki jest pułkownik żandar- 
mów Korniłow; p. Niewiarowicz nie posiada wa- 
runków zewnętrznych do tej roli i, choć gral mo- 
żliwie jaknajepiej, nie może oczywiście rościć sa- 
bie pretensji do dorównania mistrzowskiej kreacji 
śp. Kamińskiego; przytem charakteryzacja p. Nie- 
wiarowicza była dlań wielce niekorzystna i bez- 
warunkowo niewiarogadna, albowiem nie da po- 
myślenia był carski oficer z wyzolonemi wąsami 
i bródką... Podobnie p. Krasnowiecki w roli Strel- 
kowa musiał ucierpieć na porównaniu z Solskim, 
chociaż grał efektownie i miał nawet ten sukces, 
że po scenie samobójstwa Strełkowa jakaś ner- 
wowa pani na widowni dostała ataku bisterycz- 
nego. Wkońcu jeszcze jedna uwaza: W rolach ta- 
kiej sztuki jak „Tamten“ powinna być utrzymana 
tradycja ze wzgędu na wierność historyczną. 
l tak np. general żandarmów Horn, którego wspa- 
niale kreował p. Knake-Zawadzki, byl typem o ¢- 
leganckich manierach, określanym lako „parkiet- 
nyj gienierał', bo w żandarmerji carskiej w isto- 
cie tylko tacy bywali, nie zaś chamy nieokrze- 
sane. P. Komornicki powinien tedy był odtworzyć 
figurę w tymsamym typie, co jezo poprzednik, 
nie zaś zgoła odmienną. EH. 
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Łańcuch prasowy Naprzodu 


Składamy na fundusz prasowy „Naprzodu“ 1450 
24. które pozostały po zakupnie wieńca na trumme 
zmarłemu $. p. tow. Franciszkowi Augustynowi- 
czowi, długoletniemu działaczowi we wszystkich 
instytucjach robotniczych na terenie Nowego Sa- 
sza. Metech Michał, Główczyk Ludwik. 

Na fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. składa 

Cholewa Roman, Świątniki Górne. 


Zwiazki I zóromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GRUPY I META- 
LOWCÓW odbędzie się we wtorek 11 bm o godz. 
6'30 wieczór w lokalu organizacyjnym. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTR. ZW. RO- 
BOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZEWNEGO odbę- 
dzie się 11 maja br. o godzinie 6 wieczór w sė- 
kretarjacie. Uprasza się o punktualne przybycie. 

ZEBRANIE ZARZADÓW ODDZIAŁÓW BUDO- 
WLANYCH odbędzie się w Środę 12 bm. o godz. 6 
wieczór przy ul. Dunajewskiego 5 H p. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie z Kongresu Zw. Zaw. 
2) Wnioski. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY ZAKŁADÓW IN- 
TENDENTURY ŻYWNOŚCIOWYCH PRZY ULI- 
CY BOSACKIEJ 5! Dnia 16 czerwca odbędzie się 
zgromadzenie, na które Zarząd Związku cały ogól 
pracujący w tymże zakładzie zaprasza. 

DO TOWARZYSZÓW ZORGANIZOWANYCH 
W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH I ORGANIZA- 
CJI POLITYCZNEJ PPS. Czy korzystacie już 
Wy, Wasze rodziny i Wasi znajomi z Biblioteki 
TUR przy uł. Dunajewskiego 5 parter, gdzie za ni- 
ską, gdyż 1 zł. miesięcznie wynoszącą, opłatą 0- 
trzymać możecie książki powieściowe i naukowe 
w dużym wyborze, w dni powszednie od godz. 
5—8 wieczorem. 

ZARZĄD KOŁA MIEJSCOWEGO ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW  KOLEJO. 
WYCH W TARNOWIE urządza dla swych człon- 
ków wycieczkę krajoznawczo-nankową do Pozna- 
nia, Gdańska, Sopot, Helu i z powrotem przez Gdy- 
mię i Warszawę. Odjazd z Tarnowa 6 lipca pocia- 
giem Nr. 410 o godzinie 21 minut 12. Dla niniej- 


szej wycieczki będzie -osobny wagon ną ten cel 
przydzielony, który będzie siużył w ozasie wy- 
cieczki uczestnikom. Wycieczka zatrzymywać się 
będzie w Poznaniu 2 dni, w Gdańsku 1 dzień wraz 
z podróżą morską statkiem do Sopot, na Helu 2 
dni; z powrotem w Gdyni 1 dzień, w Warszawie 
1 dzień, poczem nastąpi odjazd dnia 13 lipca po- 
ciągiem Nr. 5 o godzinie 22 minut 45 wprost do 
Tarnowa. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Wtorek: „Tamten“. 
Środa: „Dwaj panowie B." (przedst. popularne — 

ceny zniżone). 
Czwartek: „Tamten“. 
OPERETKA LWOWSKA PRZY UŁ. RAJSKIEJ 
Piątek: „Carewicz*. 
Sobota: „Jedna jedyna noc". 
Niedziela: „Carewicz”. 
Poniedzialek: „Jedna jedyna noc™. 
Wtorek: „Miss Iks“ (Tajemnicza damag. 
Środa: „Lady Chic". 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Gehenna pasierbicy*. 
Corso: „Goniec cesarski" (Macistesy. 
Dom żołalerza: „Cyrk Royal“. 
Nowośd: „Borza“. 
Promień: „Poeta żebrak“. 
Sztuka: „Zabawa w milość“. 
Uciecha: „Zmysły w kajdanach”. 
Wanda: „Żony szalone”, 
Warszawa: „Grób na biegunie pólnocnym* (A- 

mundsen i Malmgren). 

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 11 czerwca 

1156: Syznal czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko- 
munskat lotniczo-metearoloziczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramolcaowyci. 1250: Komuńkaty Powszechnej Wy- 
sławy Krajowej. 13.00: Komunikat rolniczy. 1450: Ko- 
manikaty: meteorołozkzny | gospodarczy. 16.15: Pro- 


z Warszawy. 18.35: Recytacje poetyckie z Warszawy. 
18.30; Rozmattości — 19.10: Komumikaty Powszechnej 
Wystawy Krajowej i inne. 19.50: Opera z Poznania, po- 
czem PAT t kominikaty z Warszawy. 


!! AUTOMOBILIŚCI !! 


motor zawsze czysty | sprawny 


1 najmniej 25%, oszczędności na benzynie 
mieć będziecie nżywając stale oryginał 
U. S. A. TABLETEK BENZYNOWYCH 
Cena 1 oryg puszki zł, 25—, Da nabycia 
w Krskawie we firmach: „Anło-Pałala", 
Smoleńska 81 — „Chavrolat”, 
20 — „Stadehacker”, Plec 


Szczepański 1 — „Fard“, Szpitalna 11 — 


„Dodge', Rynek 34 — „iłaazuitć Karme- 
jleka 9 — „Pemgeot*, Sławkowzka 6 — 
„Elear*, Wielopole 3 „Auta-Szawa”, 
ki 8 — Raimi Ska, Rynek 
Sławkowska © — Gertlar 
1 Brand, Wiślna 6. 

UWAGA! Jedynie światowej sławy oryg. 
tabletki U. S, A. tą niedościgniona w dzia- 
dania. Unikajcie bezwarlościowych nadla- 

downictw. 


Powiatowa Kasa Chorych w Oświęcimiu 


rozpisuje 


KONKURS 


na posadę lekarza-dentysty na po- 
wiał oświęcimski za wynagrodzeniem 
|ednostkowam 
Wymagane kwalifikacje: 

1) Obywatelstwo polskie. 
2) Zezwolenie na wykonywanie praktyki w Pań- 

stwie Polskiem. 
3) Nieprzekroczony 45 rok życia. 

Oferty winny być złożone najdalej da dnia 
15 czerwca rb. 

Świadectwa w odplsach. Nieprzyjęte oferty 
pozostaną bez odpowiedzi. 


Zarząd Powlatowe| Kasy Chorych w Oświęcimiu. 
PEITTI o PFT 


HEMOROIDY 


- Wzorowa pracownia dla naprawy rakiet tannisawych - 
Wyrób sieci sportowych 
Kraków, ulica Szawska osiemnaście, drugie piątra. 


HAMAKI 


duż nadeszły nowo. 
wiosanny I 


WOMY na plarzcze i kostjumy — Kam- 
garny | Sokna na ubrania męskia — 
zr sap R LEE 
ma bielisnę — Dym na po- 
śelel — Żefiry 1 płócienka — Pledy, 
Koca, Tapy Ko Kołdry 1 Hrankt — Akaa- 

mity ma mknie 1 szlafroki — oraz 


pierwszorzędne wprost — 
Wytwórnia Powroźnicza 
tylko Lelewela 13. Kraków 


WALKOWINSKI STANISŁAW. 
SEF Uwsza na adres. 


Bazar Konkurencyjny 


Lazar Fralwald, Fiarjańska 44 i. p. 
Teleton Nr. 533, (tuż przy Bramie Fiorjańskiej 
M Najtańsza cany- Majwiękazy wybór. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr Grzywo- pantona is cholozia 
prostytutki . . . . 2— 
Kielecki: Feliks Perl . . . 1— 
Wieliński: Dziś i jutra socjalizmu ` .70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . . . 150 
Porczak: Religja a polityka . . = esi 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych E > a ANIE 3.— 
Sądy pracy Ę 4 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę tobotnl- 
ów . 2.40 
Roszkowski: "Urlopy wypoczynkąwe. = 
Orsetti: Karol Fourier, aposto? pracy 
radosnej . „40 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
ludzkości >. . - WERE a a 
Lutnia robotnicza . . « « s » . . 1— 
Pobudka . «4 52080 OMA 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków anklety Za: RA aaa 
robotniczych . . . aa 4— 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony: Składy: 


Kraków, Pawla8. 284 | 3611 Zabłocie 


Antoni Batka unieważnia zgubloną książkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. Bochnia 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedziałny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


pod zarządem Henryka Schita, 


